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Mamy do sprzedania 
l O  t y s i ę c y  u b r a ń

po 5 5  Z łotych
i tyleż sukiennych kurtek po 3 8  zł

Nie do w iary a jednak prawdziwe.
Marynarka, kamizelka, długie spodnie, z najlep­
szego kamgamu, modnie uszyte, starannie wykoń­
czone, pierwszorzędne m aterja ły  na podszewkę d 

kieszenie, sprzedajem y wprost za bezcen.
To nie żydowska tandeta ale solidny towar gw a ­

rantowanej jakości.
Tajem nica taniości to w ielk i obrót, m ały zysk i po­

zbycie -się pośredników-pijawek.
P rzy  zamówieniu podać żądany kolor, popielaty, 
granatowy, zielonkawy, czarny, wysokość i obwód 
piersi pod pachami w  centymetrach -danej osoby. 
Kosztów przesyłki nie liczym y. Zgłosić się natych­

miast.

BIURO IM HOLOWE »BETA“ 
KRAKÓW UL. LUBICZ L. 3.

N i e m a  r y z y k a

wymieniamy lub zwracamy

Ręczne tynieckie 
Wyroby wełniane

jak Czapki* Pończochy, Rękawice
z własnej wytwórni w Tyńcu poleca:

STAN ISŁAW  KOZIOŁ w Sidzinie 151 poczta Skawina.
Tow ar czysto wełniany, ciepły, mocny i niedrogi. 
Kto  raz kup i to się przekona o dobroci i dru­
giem u poleci. Specjalne pończochy dla chorych 

na reumatyzm.
C E N Y  N ISK IE . Cenniki na żądanie.

Dom muzyczny

Ignacy Cypres

K O N C E S J O N O W A N E

Kursy kroju i szycia

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złoto 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

P h ł n n r A l A I  przyjmę zaraz do nauki. —
I I I  V / ^ / v U  W  Pracownia stolarska Bystro- 

nia w  M ogilanach poczta w miejscu.
K r a k ó w ,  u l .  D ł u { | a  U

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj-
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- \ / | V ł d l l l \ l  l i d .  
ue. W pisy codziennie od 9 do 6 wieczór. D la  za- 7 / T

miejscowych mieszkanie zapewnione. słaniu 2 zł. 20 gr. wysyłamy.

na r. 1929 
są gotowe 
po nade-

Węgle ..JaworznoIC

z kopalni „Piłsudski" wagonowo i częściowo po cenie Kopalni poleca 
Reprezentacja Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla 

w Tarnowie, ul. Źabieńska JLi. AG*
S k ł a d :  T a r n ó w ,  u l .  B a n d r o w s k i e g o  K j .  O .



Przez m ałe m iasteczko prze jeżdża  pędem  auto 
i  w  pewnej ch w ili najeżdża na jak iegoś m iejscowego 

/ obywatela. K ierow ca  'zatrzym uje -auto i  usiłu je w yd o­
być nieszczęsną -ofiarę z  pod samochodu. Jak to 
w  m iasteczku m om entaln ie izebrał się w ie lk i tłum  ga­
piów .

—  No, czegóż sto ic ie  i  p rzyg lądacie  się? N iech  
auto pędzi po  lek a rza ! —  w oła  zn iec ierp liw iony auto- 
mobilis-ta —  czy jest tu  l-ekar-z?

—  Jest.
—  No, w ięc sprow adźcie go natychm iast.
—  To jest n iem ożliw e !
—  D laczego?
—  -Bo on w łaśn ie leży pod tym  samochodem.

Niemożliwe.
—  Józek! jak  ty  w yg lądasz ła jdusie jeden?... ca ły  

ubabrany?...
—  A , -bom w pad ł do dołka z gno jów ką  i  ubabra­

łem  s ię !
—  A, ty, hyclu  jeden, toś nowe portk i tak zasma- 

ro w a ł! ?
—  A łe, bo jakem  w padł, to tak  prędko, żem  -nie 

m iał czasu ich  zdjąć.

Nie miał czasu.

Dlaczego piszczy.
Sześcioletni Józef gap i się na  przeb iega jący  po­

ciąg n o  wozb udo w  am e j kolei, a słysząc p rzec iąg ły  
gw izd  lokom otyw y p y ta  m atki:

—  Mamusiu, a -dlaczego ta m aszyna tak p iszczy?
—  Oj ty  głuptasie, jakby -tobie k aza li ciągnąć 

ty le  w ozów , tobyś jeszcze n ie  tak  p iszczał!

Kogo się boi.
Ksiądz katecheta tlu-maczy dzieciom  w  -szkole ob­

szernie, co to jest bo jaźń  Boża. Przekonany, że już 
w szyscy zrozum ieli, zapytu je  Staszka Srokę:

—  No, chłopcze! -Powiedz m i, có to jest bojaźń  
Boża?

Staszek -wstał, spuścił g łow ę  i  m ilczy.
—  N o  pow iedz-że —  naprowadza go katecheta —  

kogo się -boisz?
—  „Z ian dara " i -byka!

Na poczcie.
— Słuchajcie, m atko, ten list jest za ciężki, mu­

sicie jeszcze jedną -markę przy lep ić taką samą.
—  A  to, -proszę pana, w ted y  będzie jes-zc-ze cięższy.

Racja.
—  W ojtek ! —  zw raca się gospodyni do m ęża —  

a w iesz ty, że za d w a  tygodn ie  -będzie 25 lat, jak  m y 
się pobrali? Trzeba-by coś pom yśleć przecie, może 
św in ię zabić?

—  A  cóż biedna Świnia temu w inna, żem  ja  w te­
d y  głupstw o zrobił?

Rocznik „Roli" z roku 1927
królew skim *, „Podróż na­

około świata, „Dziwy w  świecie*, „Przygody Filipa*, „W  szpitalnej celi*, „Dziwne sny*, „Zwiastun- 
ka śmierci*, „W śród puszcz i stepów*, „Matka królów*, „W awrzek Dybczak*, „W ałkow a dola*, 
„Zemsta Judyty*, „Ucieczka Archanioła*, „Pomszczona zbrodnia*, „Staw  św. Małgorzaty*, „Było to 
pod Jeną...*, „Abraham  P inkt i Mateusz Sikora*, „Baśń o Sobotniej Górze*, „Wskrzeszenie Łazarza*.

W iele  z pow yższych  pow ieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron n  c a  ,***
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową DU g i .

Baczność Polki i Polacy!
Popierajcie firmę swojską!

Niezwłocznie zamawiajcie i kupujcie 
Słynne Korczyńskie Płótna na wszelkie bielizny.
Cajgi b. trwałe na ubrania i t. p. w yroby tkackie,
które p o le c a : Przemysł Tkacki, J. Jórasza,
Korczyna ad Krosno. (N a  próbki nadesłać 1 zł. znacz, 
poczt, w  liście, albo bez próbek zam aw iać tow ary).
Do zakupionego towaru dodaje firm a Nagrody różnej 
wartości, w  tkaninach lub w  rabacie. Każdy w ylo­
suje, a które kto trafi, otrzym a Jzaraz w  dodatku.

Instrumentu
m M M j w r w m m w s i
dęte I sm yczkowe oraz części za­
pasow e do tychże. — Stare instru- 
menta napraw ia , zestrąja lub w y ­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelk ie j porady przy zakładan ia  
I kom pletowaniu zespołów  orkte- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka pocztow ego. 

Potrzeba chłopca do praktyki.
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Prenumerata na rok 1929 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '40; do Ameryki 2 i pół dolara rocznie: 
do Czechosłowacji rocznie 50 kor.cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. —  Numer pojedynczy we wszystkich 
agencjach i w  Administracji „R o li“ 30 g r .—  Adres na listy do Redakcji i Administracji: KrakĆW, Św. Tomasza 32.

Konto pocztowe w Police: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek. 500.868.

W  godzin ie tracą dudzie tysiące na karty  i 'zakła­
dy, i n ieraz k ładą się ispać żebrakam i ci, k tó rzy  do­
piero ramo krociam i rozporządzali. W  jednej godzin ie 
znika wszystko, —  złoto, przyjaciele, a nawet i —  
h on or!

Jak gorąco pragnąłby niejeden, aby się dzień 
w rócił, inauczomy smutnem dośw iadczeniem  pewnieby 
go inaczej zużył. A le  co w  jednej godzin ie się stało, 
tego cała w ieczność n ie odm ieni i n ie w róci!

I  znów dzień ‘nadszedł... taiki jak każdy inny, 
z tym i sam ym i obowiązkam i, i pracam i, % -cierniem 
i kw ia tam i, z. w ym agan iem  życia  powszedniego, —  
dzień zw yczajny, w  calem  tego słowa znaczeniu. I ta­
kie dini nie isą najgorsze!

Z dobrą w olą , i1 swobodnym um ysłem  zab iera jm y 
się do pracy i cieszm y się je j postępami, ju ż samo 
przeświadczenie, że w yzyska liśm y każdą chw ilę, daje 
nam zadow olen ie wewnętrzne.

Dzień natom iast spędzony bez pracy pozostaw ia 
niesmak po sobie, i w yw ołu je  najgorszego w roga  
ludzkości, t. j. próżniactwo.

W ięc, gd y  znowu jutro s ię  dzień  zacznie, zabie­
ra jm y się do pracy z w ie lk ą  ochotą, a godziny m iną 
szybko, i pozostaw ią wspom nienie spełnionego obo­
w iązku !!

W czora jszy  dzień n ie w róci już n igdy i to, coś­
m y w  nim  złego uczynili, n ieraz i  do końca życia  od­
robić się nie da. N iechże w ięc przynajm niej ten dzień 
ju trzejszy, k tóry jeszcze jest przed nami, będzie ta ­
kim , jakim  być pow inien , na jak i czeka Pan  nasz 
najw yższy , Bóg, i jak iego  oczekuje od nas społeczeń­
stwo. N im  on jednak nadejdzie, przygotu jm y się na 
spędzenie go tak, abyśmy k iedy m inie, nie ża łow ali 
tego. P rzygo tu jm y się tak, abyśmy w ieczorem  dn ia  
jutrzejszego m ogli pow iedzieć, żeśm y dobrze jeszcze 
jeden dzień spędzili.

Stanisław A n ton i Jucha.

Jeden dzień...
rzysłowie szwedzkie mówi, że »dzień  to jest 
próżne naczynie, w  którym  wiele rozm aitych 
rzeczy m oże się pomieścić®. Dzień każdy po­
niekąd naszą własnością —  częścią naszego 
życia. Jeden dzień może być w iecznością, albo 

chwilą, a przecież jeden drugiem u równy, każdy ma 
swoich dw adzieścia  i cztery godzin, ani jednej m inu­
ty  mniej lub w ięcej;

Lecz długość jego lub krótkość m ierzym y podług 
tego, co nam  przynosi, czy smutek, czy radość. Ile  
nadzw yczajnych  w ypadków , ile  niespodzianek, może 
leż ile szczęścia lub troski może przynieść dzień jeden.

Jak długo i w olno w loką  się chw ile czekającemu 
na coś z  upragnieniem , lub choremu, jeże li lekarz, 
nie przychodzi,! Jak długim  jest dzień, gdy czekam y 
na lis t m ający rozstrzygnąć naszą przyszłość! Każda 
chw ila  w ydaje nam się w iecznością, i dzień tak i w ca­
le n ie  chce minąć. Jak d ługim  jest dzień, gd y  w ie ­
czorem m am y ujrzeć osobę ukochaną, —  jak k rót­
k im  zaś, gd y  m am y isię z n ią  rozstać na czas n ieogra­
niczony.

Jak prędko m ija ją  godziny w  szczęściu i sw o­
bodzie!?

W  przeciągu jednego dnia może się zm ienić całe 
nasze życie. M ożem y doznać najw yższego szczęścia, 
lub najw yższe j boleści, —  wszak w  k ilku  gb dżinach 
bywał zru jnow any ca ły  dobrobyt w ie lk ie j rodziny. 
W - przeciągu dnia jednego upadały w ie lk ie  potęgi 
św iata i w, przeciągu dnia jednego nowe powstawały, 
aby się wznieść na szczyt w ielkości i przetrw ać na 
nim  przez lat w iele. Jeden dzień rozstrzygał o- lo­
sach narodów, doprowadzając je do w ie lk ie j chwały 
i jeden dzień skazywał je n iejednokrotn ie na d ługie 
lata cierpienia.



H E N R Y K  RÓ ŻYCKI.

SMOK. rrrr-
Powieść z • zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

V II.

■Smok o g łow ie  żaby, z brzuchem  tura i ogonem 
jaszczurki, a łaknący w ciąż k rw i n iew innych  d zie ­
w ic, s iedzia ł w  pieczarce Bojana Jaksy i ty lko  liczną 
swą czeladź, zaszytą w  skóry, w ysy ła ł .po upatrzone 
ofiary.

W ieść potw ierdzona przez starą W ie d ź m ę -k a ­
płankę z pobliskiego s io ła  i rannego Skulbę, ob iegła  
osiedla i o lb rzym ia ła  do okropnych rozm iarów , potę­
gow ana przez zab-oibonne bezkrytyczne społeczeństwo, 
zam ieszkałe w  okolicy groty, k tórą  obrał sobie za 
tym czasowe m ieszkan ie najeźd-ca.

Lam ent i bezgraniczna rozpacz ogarnęła zabobon­
nych m ieszkańców.

N ie w idząc znikąd rady, ani pomocy, porzucali 
dom ostwa i z dobytk iem  ucieka li w  lasy, zapom ina­
jąc o n iebezp ieczeństw ie dzik iego zw ierza, byle tylko 
znaleść się da le j od p ieczary smoka.

Czasem przypadk iem  zeszli się w  lesie u ogniska, 
w tedy lic zy li się nawzajem , opow iada li sobie straty 
i b iada li nad swą dolą.

Jednemu nocą zginęła owca, innem u haram -lub 
koza, tamtemu wół, lub w reszcie dziecko zaginęło 
w  lesie.

M ężczyźn i bezradni -chodzili, jak upiory, -stroniąc 
od ludzi, kob iety zaw odziły  -żale i w  rozpaczy targa ły  
w łosy, a dziew ice, na  k tó re  najbardziej -czyhał smok, 
siedzia ły  -skulone po kry jów kach , -bojąc -się na św iat 
w ystaw ić nosa,

Opus-to-szały chaty, ścieżk i św iec iły  pustkami, do ­
bytek zm niejszał isię z dn iem  każdym , bo n ie zaopa­
trzony należycie -s-tawał się pastw ą dzik iego  zw ierza. 
Po la  ze zbożem i konopiam i stały dojrzałe, a le n ik t 
n ie zbierał plonów , pon iew aż ludność bała  -się w y ­
chylić z lasów.

Ty lko  stara W iedźm a  s ied zia ła  -w sw ojej lepiance 
i jak  -dawniej chodziła  -codziennie -do lasu -po zioła 
i o-wo-ce. Napotkanym  ziomkom opow iadała  coraz to 
straszniejsze czyny sm oka, że iim w łosy -dębem sta­
w a ły  ze zgrozy na głow ie.

— A  czemu was nie pożre? —  p y ta li śm ielsi.
—  M ięso m oje -stare i twarde, jak  lipow e łyko. 

M a on -dość młodej- -krwi, a m oja  na Zdrowieby -mu n ie  
wy-szła! —  o-dipo-wiadała.

Skuba nocą, n ie  b-ez ibojaźni z wszelkiemu ostroż- 
nościam i przyb iegał czasem do n iej na chw ilę, aby 
mu przew iązała  rękę i św ieżych -gojących ziół p rzy­
łoży ła  na  ranę.

W ted y  zdrow ą ręką g roz ił w  stronę W aw e lu  i -klął 
się, że pomści Salwi-d-ę.

—  Byle w yzd row ia ła  ręka ! —  powtarzał.
—  N ie  dasz rady, bo czeladzi ip-rzy n im  mo-c! —  

odipo-wiadała jakoś d ziw n ie  stara.
—  N iech  tam ! Dam ja  mu radę k iedyś i  muszę 

uwolnić ziom ków  od zmory!...
Dnie uciążliwe, d ług ie -ciągnęły -się w  nieskończo­

ność, przynosząc coraz to now e zgryzoty i- coraz w ię­
kszy strach.

Zbrojni ludzie -Semin-ga coraz częściej .przebiegali 
po okolicy, przes-trząsając zarośla. Coraz to w ięcej 
p rzybyw ało ludzi, co z, w ysiłk iem  uniknęli u jęcia i co­
raz niebezpieczniej by ło  w ychylać się- z boru.

Pew nego w ieczora zgrzyp-nęiy -drzwi -starej w różk i 
i  przed W iedźm ą stanął S-kuba, i jak  zw yk le w yc ią ­
gnął -do opatrunku rękę.

Ze zw yk łą  sobie fle-gmą od-winęła szmatę, obm yła 
w odą .ranę i -długo oglądała  na w szystk ie -strony 
bliznę.

Pop lu la  trzykrotn ie na Ib-o-ki, by odpędzić uroki, 
a w yk rzyw iw szy  -szkaradnie twarz, co -miało ozna-- 
czać uśmiech, zaskrzeczała gard-ło-wym głosem :

—  Ostatni to już będzie dzisiaj- opatrunek! Ręka 
już zdro-wa i -choćby —  tu splunęła —  na smoka m o­
żesz jej użyć!...

—  A  jak m yślicie, utrzym am  łuk w  -dłoni?!...
—  Pobróbu j! T rzy  -palce zostały ci przecie!...
—  A  czy je-go chw yci się strzała?...
—  Kogo? —  ipy-tała, blednąc, W iedźm a.
—  -Sanoka!
-Splunęła trzykrotn ie, jakieś ziele rzuciła  za -sie­

bie, aby odpędzić .zło, i ze -strachem oglądnąwszy się 
na wszystkie strony, jakby się bała, czy  ich kto -nie 
podsłuchuje, szepnęła:

—  N ie  w iem !...
—  Bo widzi-cie, matko, trzy  ra zy  m ierzyłem  do 

nie-go i  -nie trafiłem , a za trzecim  razem... w iecie!...
I  urwał.

U m ilk li.
Ogień trzaskał wesoło na środku -klepiska i rzu ­

cał czerwone, jakby k rw ią  zaprawione, św iatło  na 
ściany izdebki.

-Cie-nie ich  w yd łu ża ły  się -w potworne karykatury, 
-migały po ścianach i  k lep isku  i .w ystępow ały raz 
w yraźn iej, t-o znowu zlew a ły  -się ze zm-rokiem.

Świerszcz, ukryty  po-d progiem , św ierknął n ie­
śmiało, -jakby w styd liw ie , odpow iedział mu inny, 
gdzieś na przeciw  w  -kącie izby, potem św ierknął -po-d 
ścianą, po-d p ieńk iem  u ogniska, bodnią w  szczelin ie 
ściany i we w iązce zawieszonych ziół. Czasem zagra­
ły  razem, to znowu urwały, jakby się z lęk ły  -swe-go 
głosu, w reszc ie zaś-wierkały rów-no, różne tony, prze­
d z iw n ą  muzyką.

Izba gra ła  monotónnem  ćw ierkaniem  św ierszczy, 
W iedźm a z rękam i złożomemi na p iers i sta ła  na środ­
ku izb y  i  zasłuchana w  m uzykę patrza ła  w  ogni-sko, 
a Skuba z g łow ą  opartą na dłoni dumał.

Spory jiu-ż kaw ałek  -ubiegło nocy, k ied y  S-kuba 
porw ał -się magle n a  nogi-, -przeciągnął 'kości, i zm ie­
rza jąc -do w yjśc ia , rzek ł z uporem w  głosie :

—  -Przekonam isię!...
—  O czem? —  spytała  W iedźm a, nie rozum iejąc 

Skuby.
—  Jaki środek by łby  najlepszy na n iego! —  i w y ­

szedł.
Noc czarna, parna, za legła  nad nieszczęsną oisadą. 

Skuba-, znając je j zakam arki, szedł po omacku i za 
chw ilę m inął opuszczone zabudowania i wszedł w  g ę ­
sty dębow y bór.

Ze -siekierką w  rę-ku szedł, nadsłuchując co chw i­
la, czy nie- g roz i rniu co w  pobliżu. N a jm n ie jszy -szmer 
pobudzał w  n im  czujność, że -przystawał i rozglądał 
się z trwogą, czy  zaś upiór n ie ułapi -go z -tyłu.

W  ciemności potykał się na w ysta jących  korze­
niach drzew, om ija ł fosforyzu jące blademi zieloma- 
wem  św iatłem  gn iją ce  -szczątki drzewa, p iln ie  zw a­
żając, czy zaś -dziki z-wierz n ie stanie mu na drodze.

M iejscam i, gdzie gęste podszycie boru tam owało 
mu przejście, pełzał na czworakach, czasem -brnął po 
kolana w  bagnie lub moczarach, to znowu szłapał 
w  potokach drobnych, -szeroko rozlanych, zarosłych 
trzciną i kaczeńcem  a k ieru jąc się przew ażn ie instym-
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ktem, szedł do m iejsca, gdzie w  dzik im  horze ukryła  
się z dobytk iem  jego rodzina.

N araz [przystanął, nosem pociągnął s iln ie j po­
w ietrze i jak zw ierz  d z ik i łow ił dolatu jące go zapachy.

N a jw yraźn ie j ipoczuł w oń  pieczystego m ięsa.
Skręcił w  tę stronę, skąd dochodził swąd i za 

chw ilę  pom iędzy ipniem drzew  dostrzegł b łysk  ognia. 
N iebawem  znalazł się w  gron ie rodziny.

N a  zadawane m u  pytania, gdzie chodził po nocy, 
odpow iadał półsłów kam i i ty lk o  dobrał isię do sprzętu 
zbrojnego i  gm era ł w  nim .

W yb ra ł na jp ierw  oszczep, popróbował w ytrzym a­
łości jego drzewca, potem  pa lcem  obmacał ostrość 
grotu. Następnie w zią ł luk o silnej ze skręconego je­
lita  baraniego cięciw ie, isajdak z kuny napełn ił strza­
łam i trosk liw ie doibranemi z całego pęku, k tórych  za­
pas n iem ały zawsze byw ał pod ręką, w  końcu s ie­
k ierkę zatknął za pasem.

'Kapelusz słom iany odłożył, a na g łow ę  naciągnął 
czapkę skórzaną, spiczastą, twardą, ze skóry wolu, 
krótk i kożuszek zarzucił na ram iona i usiadł na zie­
m i, opinając na nog i nowe łapcie z lipow ego łyka.

S tary M iłosz-B ogorja  siedzia ł na głazie u  ogniska 
i  w  m ilczeniu  przyglądał s ię  synow i. Dopiero k ied y  
ten zarzucił sa jdak  p rzez ram ię i u jął luk i  oszczep, 
'zapytał:

—  Gdzież to w ybierasz się po nocy?
—  N a  sm oka! —  odrzekł Skuba i  poszedł pom ię­

d zy  drzewa, za k tórem i po ch w ili zniknął w  ciem ­
ności.

S tary M iłosz poplu ł, b y  odpędzić uroki i zawołał 
iza n im :

—  Bogow ie n iech  c i pomogą!...
Skuba szedł.
Na korzen iach drzew  potykał się w  ciemności, 

czasem uderzał g łow ą  o pień drzewa, że w szystkie 
gw ia zd y  w idzia ł przed sobą, czasem' znowu przysta­
wał, bo zdało mu się, że dw a ślepia dzik iego  zw ierza  
stanęły mu na drodze i dopiero k iedy z w ie lk iem i 
ostrożnościam i przekonyw ał się o  om yłce, szedł dalej- 
przed siebie.

Stopniowo podszycie boru stawało się coraz gę­
ściejsze tak, że coraz trudniej przedzierał się przez 
pnącza i krzewy, co św iadczyło, że puszcza się koń­
czyła  i wnet w ydobędzie się na w olne pole.

Istotn ie za chw ilę wszedł na w ygodn iejszą ścież­
kę, w ydeptaną przez dzik iego  zw ierza  i nagle wyszedł 
na płaski, w ysypany piaskiem  i żw irem , pokryty 
kupkam i w ik lin y  brzeg W isły .

Przystanął nad wodą.
S ilny prąd, ośw ietlony m dłem  św iatłem  zacho­

dzącego nowego księżyca, m iga ł srebrem w  załom ach 
fa li a m ajestat ogrom u wzbudzał w jego  duszy nie­
okreś lony lęk.

Tu  i ówdzie odzyw ały się gęgania  dzik ich  gęsi, 
kw akan ie kaczek, plusk ryb y  albo m ruk w ydry  nad 
ucztą. W szystk ie  zaś te g łosy b y ły  niczem wobec po­
ważnego, przejm u jącego do szpiku kości swą wspa­
niałością szumu, przew ala jących  się pom iędzy zw a­
lone w  koryto rzek i drzew, fa l wodnych.,

Skuba łow ił uchem głosy i m im o w oli uczuł ja ­
k iś lęk.

Lecz trw a ło  to ty lko chwilę, ponieważ w zrokiem  
zm ierzył odległość drugiego brzegu.

—  Bogow ie pom óżcie! —  szepnął.
Łuk  zaw iesił przez plecy, popraw ił siek ierkę za 

pasem i macając drzewcem  nurt, wsz-edł w  wodę.
Zrazu  m ia ł w ody po kostki, czasem po kolana. 

P rzez poobalane drzewa prze łaził w ierzchem , lub

schylony przedziera ł się pom iędzy konaram i sterczą­
cym i z wody. ,

K ażde pluśn ięcie ryby, w iększy szum fa li lub 
k rzyk  nocnego ptaka w yw o ływ a ło  u niego strach, że 
w łosy staw ały mu na głow ie, a serce jakby chw ila ­
m i przestaw ało bić.

—- Top ie lice  —  m yśla ł i ku rczy ł się-, g łow ę w tu­
lał w  ram iona, starając się jak  najm niej zająć sobą 
m iejsca.

W od y  p rzybyw a ło  mu pod nogami, że brnął już 
po pachyj

N a g le  w yw ro ty  drzew  skończyły się i przed n im  
ukazała się gładka, groźna toń w artko  tocząca 
swe fale. G łów ny prąd rzek i był przed nim. W drapał 
się na pień drzewa, ostatni, jak i go oddziela ł od toni 
i skoczył w  wodę.

Zrazu schował się pod wodę, lecz za chw ilę po­
kazał się na pow ierzchn i i pracując nogam i i jedną 
ręką, n iesiony strum ieniem  za biegiem  wody, po­
płynął do drugiego brzegu.

N araz zakręciła  nim  fa la  i ogrom ną siłą. rzuciła  
w  drugą, że z g łow ą  schował się pod wodę.

P rzym knął oczy i zaparł oddech w  piersi, pra­
cując z w ysiłk iem  pod wodą, by dostać się na po­
w ierzchnię.

Tchu coraz bardzie j brakow ało mu w  piersi, w o­
da cisła się w  gardziel. M ało a ulegnie.

N a  chw ilę w ystaw ił gło-wę nad wodę, pełnem i 
ustam i w ciągnął pow ietrze w  piersi i znowu p rzyw a­
lony fa lą  schował się w  nurtach. Lecz tym  razem  nie 
na długo, bo rzucony w  bok w ypłynął zaraz.

Odetchnął ciężko i w iosłu jąc rękam i i nogam i, 
chociaż bieg w ody znosił go w  dół rzeki, jednak po­
mału, ale stale zbliżał się do brzegu.

Rzeka skręcała dużym  łukiem  na połudn iow y 
wschód. P rzed  nim  ukazała się szeroka, spokojnie 
stojąca toń, a na n ie j idużo czarnych punkcików . To 
stado dzik ich  kaczek nocowało na wodzie.

Księżyc schował się za' bór i ciemność jeszcze 
w iększa za legła  nad rzeką.

Skuba spróbował głęb i i nam acał dno. P rzysta ­
nął, W oda  dochodziła  mu szyji. Dyszał ciężko i ro z­
glądał się w  koło. D łużej zatrzym ał w zrok  na stadku 
kaczek. Ży łka  m yśliw ska  odezw ała  się w  nim, że po­
stanow ił zapolować na ptaki, jak to już n ieraz czynił, 
chodząc na łow y ze starym  .B ojanem  Jaksą. W c ią ­
gnął pow ietrze do płuc, opatrzył k ierunek najb liż­
szego ptaka i schował się pod wodą.

Za chw ilę w ystaw ił koniec czupryny i nos nad 
wodę. Tuż przy nim  ukazał się duży kaczor, który, 
jakby przeczuwał niebezpieczeństwo, w y ją ł głow ę 
z pod skrzydła  i rozg lądał się w koło.

Skuba ostrożn ie w yciągnął przed siebie rękę 
i nagle u łapił pod wodą kaczora za nogę i n im  ten 
m ógł jak ik o lw iek  w ydać głos ze siebie, w ciągnął go 
w  topiel, poszukał jego szy ji i zatknął ją  pod swój 
pas skórzany.

Rozokołysana fa la  nagłem  zn iknięciem  ptaka pod 
wodą pobudziła do czujności resztę, że zaczęły się 
rozg lądać n iespokojn ie w około  i p ływ ać w  różnych 
kierunkach.

Skuba w yczekał chwilę, a k iedy uspokojone zno­
wu poukładały pod skrzydła dzioby, znowu ponow ił 
próbę i tym  razem  znowu g łow ę kaczk i zatknął 
pod pas.

P rzy  trzecim  razie zrobił to jakoś niezgrabnie, 
bo chociaż ptak został w  jego  dłoni, jednak n iezręcz­
nie złapany zatrzepotał skrzydłam i i w ydał ze sie­



bie krzyk, że całe stado zerw ało się w  popłochu 
i zn ik ło w  ciem nościach nocy.

Skuba stanął i trzecią  kaczkę zatknął za pas. 
W oda  dochodziła mu ram ion, brzeg był tuż przed nim.

W  grząskim  ham ulisku  brnął w ysiłk iem , prze ła­
ził przez leżące w  w odzie pnie drzew  i za chw ilę do­
stał się na brzeg i wszedł do lasu.

Gęste zarośla rozgarn ia ł rękam i, chw ilam i peł­
zał na czworakach pom iędzy ostrem i krzewam i, aż 
dostał się w  głuchą puszczę, w olną  od poszycia le­
śnego, lecz zato zarosłą o lb rzym ien i drzewam i, a tak 
gęstą, że p raw ie pniem  dotyka ły  pnia, pom iędzy 
które z, trudnością ty lko m ógł się przeciskać.

O ciekający wodę, zm arzn ięty, opatrzył w oln ie j­
sze m iejsce, kaczk i z łożył pod drzewem  a sam ścią­
gnął m okry kożuch, sajdak i łuk złożył na ziem i 
i zmachany, mokry, legł i dyszał cięż o, w poe/Awając.

P o  chw ili, k iedy zmęczenie minęto, uczuł dresz­
cze chodzące mu po kościach. M okrość odzien ia  zię­
b iła  mu plecy, że porw ał się na nogi i szepnął:

—  A j k ieby tak ognia!...
U kląkł, rękam i nazgarnyw ał kupę liści i suchych 

opadłych  z drzew  gałęzi, w  których  po ciem ku macał.
W yb ra ł ga łąź grubości w ie lk iego  palca, na ko la ­

nie od łam ał kaw ałek  na długość ręki, nożykiem  za­
ciął na ostro jego  końce i po om acku szukał znowu 
w około  siebie.
U A  4 AA A A A A A AA AAArti A AA A 4

|| (P 5S
Zamek w  Podhorcach.

N a grzb iecie W oron iaków , na wzgórzu 400 m. nad 
poziom  morza, usadow iła się w ieś Podhorce, z której 
rozlega  się obszerny w idok  na rów n inę podolską, cią­
gnącą się hen ku  północy nad Styrem. Z osobliwości 
w iosk i 'zasługuje ma w zm iankę duża karczm a, w  sty­
lu  staropolskim  zbudowana, grecko-katolick i kościół 
Baizyljanów w  stron ie południowej, przebudowany 
w  w . X V II I ,  p raw dziw em  zaś architektonicznem  dzie­
łem  jest przep iękny kościół p a ra fja ln y  z 18 stulecia, 
w  stylu  późno-renesansowym, zbudowany w edług 
p lanów  hetm ana W ac ław a  Rzewuskiego. W nętrze  ko­
ścioła zdobią p iękne m a low id ła  i bogate ozdoby. Im ­
ponu jący w idok  przedstaw ią  w  dobrym  stanie do dziś 
u trzym any zamek. Jest to olbrzym i, dw upiętrow y, 
prostokątny gm ach, z dw om a bocznym i paw ilonam i, 
otoczony dokoła  row am i i silnym  murem, z kam ienia 
ciosowego. W  czworobocznem, obszernem podwórzu 
zna jdu je  się bardzo głęboka interesująca studnia.

Zam ek ten zbudował w  stylu  holendersko-rene- 
sąnsowym  w  w. X V I I I  hetman w ie lk i koronny Sta­
n isław  Koniecpolski, późn iej rozszerzył go  i  upiększył 
hetm an W ac ław  Rzewuski. Otoczony w span iałym  
park iem , k tóry  daw n ie j by ł znacznie w iększy, zdobny 
w  w odotryski, d źw iga  na sobie ponad 300 lat liczące 
lipy. W  czasach dawniejszych  posiadał zamek rów ­
nież i  w łasną w innicę.

W nętrze  zamku m ieści w  sobie wspan iałe sale, 
zbrojownie, pokoje, gabinety, które noszą specja lną 
nazwę. W ie lk a  zbro jow n ia  z piękną pod łogą  i nieoce- 
n ioneó ii wprost pam iątkam i, ma 40 kom pletnych 
zbroić, skrzydlatych , polskich husarzy, sztandary 
hetm ana Rzewuskiego, oraz zbiór cennych pam iątek 
z 1683 r. z odsieczy W iedn ia . N a  północnej ścianie 
znajdu je się kopja obrazu Dolabelli, przedstaw iająca

Znalazł ga łąź grubości ręki. Obmacał ją, boczne 
ga łęzie  obłam ał a z całości zrobił pa lik  wysokości 
rosłego człow ieka. Następnie poszukał cienkiego pn ia 
drzewa, odm ierzył w p ierw  przygotow anym  krótk im  
kaw ałk iem  odległość i zatknął pa lik  w  ziem ię. N oży ­
kiem zrobił w  pniu i w  paliku  naprzeciw  siebie za­
głęb ien ie i ok ręc iw szy  c ięc iw ą łuku raz dookoła za­
ostrzony kaw ałek  drzewa, w etknął jego końce w  za­
głębienia, a górą  ściągnął ipalik do drzew a pasem. 
Następnie nagotow ał suchych liści i drobnych ga łą ­
zek, potem  chw ycił za łuk i ciągnął jak  sm yczkiem .

Zaim prow izow ane wrzeciono obracało się szyb­
ko tam i z pow rotem  w  w yżłob ien iu  suchego drzewa, 
w yw ołu jąc gorąco.

Za ch w ilę  czuć by ło  lekk i swąd, potem  pokazała 
się iskra i padła na ziem ię, za n ią druga i trzecia, 
aż ukazał się dym, w reszcie buchnął m ały strum y­
czek płom ienia.

Schylił się prędko do ziem i, podniósł parę su­
chych liści, przytknął do p łom ien ia  i ogień  buchnął 
św iatłem  i ciepłem  wokoło.

Ostrożnie złożył zarzew ie na ziem i, podsycił naj­
p ierw  drobnem i gałązkam i, a k ied y się tych czepił, 
łam ał grube konary i k ładł na ognisko.

Skostn iały od zim na usiadł i suszył zm oczoną 
odzież.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
* * * * *  t ł i ł ł ł ł l ł t t ł t ł ł ł t

hetm ana Stan isława Żółk iewskiego, oddającego k ró ­
low i Zygm untow i I I I  na sejm ie w  r. 1611,'w z ię tych  do 
n iew oli carów  Szujskich.

Przedpokój sa li rycersk iej zapełn iony portretam i 
i obrazam i treści re lig ijn ej.

Sala karm azynowa, daw ny polski salon, zachow a­
ła doskonale swój starośw iecki w yg ląd . Pod łoga  
w  niej park ietowa, u łożona w  3 kolorach  z p ły t m ar­
m urowych, ściany pokryte adamaszkiem , zawieszone 
obrazami. W  niej znajdu je się olbrzym i, niebiesko- 
b ia ły  piec ka flow y, sporządzony specja ln ie w  Gdań­
sku, dla zamku w  Podhorcach. M eble b y ły  w łasnością 
•rodziny Sobieskich.

Pokój chiński o 3 oknach, z  podłogą w  kształcie 
szachownicy, z białego, czarnego i  czerw onego m ar­
muru. U rządzen ie d la  n iego sprowadził k ró l Sobieski 
'specjalnie z Chin ł Japonji. Cennym jego  zabytkiem  
jest b iórko z d rzew a cedrowego.

Sala złota, p iękn ie i bogato urządzona z  barwną, 
m ozajkow ą podłogą.

Ściany sali zw ierciad ląnej, pokryte zupełnie ma- 
terjam i tureck iem i i obw ieszone lustram i w eneckie- 
m i. N a  ścianach liczne obrazy szkoły w łosk ie j i flan- 
d ry jsk ie j. N a  2 starożytnych stołach fo lja ły  z  wojen- 
nem i scenami k ró la  Augusta I I  z r. 1730. Gabinet mo- 
zajkow y, zaw iera  rozkładane, po łow ę łoże k ró la  So­
bieskiego,. oraz oryginalne .jego b iórko, k tóre dzięki 
m echanizm ow i zm ien ia się w  stół jadalny, sto lik  do 
gry  i  zw yk ły  m a ły  stół. Z gabinetu  jest w y jśc ie  na 
narożny balkon, gdzie  rośnie orzech  w łoski, k tóry  
w łasnoręcznie Sobieski posadził.

W  przedpokoju  sa li żółtej liczne obrazy, oi^az sa­
skie i  w iedeńskie szkło. Tu  znajdu je się pam iętny, 
4-ilitrowy puchar, k tó ry  w ypróżn ił jednym  haustem 
pew ien mnich, za  zdrowie, k ró la  S tan isława Augusta. 
Salę żółtą zdobią liczne m alow id ła  oraz w span iały 
św ieczn ik i 'duży piec.

S.alę zieloną zdobią liczne obrazy Szym ona Cze­
chowicza, jak  rów n ież p iętrow ą kap licę zam kową, 
gdzie w śród w ielu  innych pam iątek znajdu je się stół
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z czarnego marmuru, na k tórym  chrzczono w edług -k owego w span ia ły w idok  na północne położenie Pod- 
podania k ró la  Sobieskiego, a k tóry  m ia ł pęknąć na horzec, oraz na szerok ie ciągnące się po la  i  lasy wo- 
dw ie  p o łow y w  czasie uroczystości. Z balkonu zam- łyńsk iej równiny. P io tr  W enc.
W, A A A ‘  * ■*- A A ‘ A * AA * t t t t ł ł ł t i i i ł ł ł t ł f l t ł t  * * * * * * * * A ft <V* ■̂‘■-■-‘■* * <1 * * * * * * * *
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Tak, jak u nas każdy roln ik, czy to w iększy, czy 
m n iejszy upraw ia ziem niaki, żyto, pszenicę, jęczm ień 
i inne rośliny, taksamo w  krajach  ciep lejszych od 
naszego w szyscy upraw ia ją  w inn ą  latorośl, k tóra ro­
d z i soczyste owoce, w ysyłane potem w św ia t w  stanie 
naturalnym , jako w inogrona, lub też przetwarzane 
na płyn, k tóry  m y pod nazw ą w ina przy rozm aitych 
uroczystościach spijam y. Do upraw y w inogron  po­
trzeba klim atu  łagodniejszego od naszego. U dają  się 
one w ięc w  krajach, gdzie  w iosna zaczyna się w cze­
śniej, a ch łody później przychodzą. Są to w ięc kraje 
położone od nas na południe i w  nich hodow la w in o ­
gron  jest szeroko rozgałęziona. Do takich  k ra jów  na­
leżą na jb liże j nas położone W ęgry , dalej Austrja, 
W łochy , Francja, H iszpan ią  i k ra je  bałkańskie, jak 
Ju-go-sławja i Grecja.

P raw ie  w szędzie, gdzie się zajm ują uprawą w in ­
nej latorośli, w inobranie, a szczególn iej jego począ­
tek, jest pewną uroczystością, z właściwemu sobie 
pochodam i, tańcami, zabawą połączoną. Jedynie m o­
że  w  Dalm acji, k ra ju  -połoiżo-nem nad A drja tyk iem  a 
należącym  dawniej do Austrji, dziś do Jugo.sławji, 
w inobran ie przechodzi tak zw yczajn ie, jak u nas 
zb ió r żyta  lub ziem niaków. Zato w yciskan ie jagód  od­
b yw a  się tam w  sposób oryginalny, jednocześnie ze 
■zbiorem.

Dalm accy w inobrańcy zebranych jagód nie od­
w ożą w  jakieś szczególne, przeznaczone do tego -miej­
sce, ale natom iast na grunt w in n icy  sprowadzają 
wszystko, co służyć może do w yciskan ia  jagód. U ży­
w a ją  zaś do tego ogrom nej kadzi, na k tóre j k ładą 
deskę z otworem  w  środku, na  te j zaś staw ia ją  cchci­
w y sok i, od dołu  węższy, z dnem  kratkowanem , k tó ­
re w łaśnie przypada na sam otw ór w yrżn ię ty  w  d e­

sce. W  ten -ceber w kłada się grona wiinne i -wygniata 
jagody zapomocą n a jzw yk le jszego  deptan ia obnażo­
nych nóg dalmackich. Sok w yciśn ięty  spływ a przez 
kratkę cebra i otw ór -deski do kadzi, a z tej czerpany 
b yw a  w  worki, n iem niej oryginalne, jak cała ta  ro ­
bota.

W ażnym  sprzętem  w  gospodarstw ie D alm aty jest 
w orek skórzany. W  nim przechow yw a się każdy 
płyin: ocet, olej, woda, w ino. W orek  taki, wyrobio-ny 
ze skóry owczej, m a  kszta łt zw ierzęcia, pozbawionego 
-głowy, nóg i ogona. Stosownie do długości- -czasu u ży­
wania i rodzaju  -płynu przechowywanego w  takim  
w orku  przyb iera on najrozm aitsze barwy, od jasno- 
żółtej -do ciem no-fio letowej. Najstarsze worki- są -pra­
w ie  czarne.

Otóż w  tak ich  to im prow izowanych  butlach prze­
chowują D alm aci swoje w ino wydeptane. -Dla czło­
w ieka  wybrednego staje si-ę ono przez to odrażające, 
szczególn iej z p rzyczyny owych w orków  skórzanych, 
źle w ypraw ionych , a zawsze cuchnących. D alm ata 
przecież p rzyzw ycza ił się do te-go i w ino w łasne jest 
dla -niego specjałem.

W szystk ie  sprzęty, potrzebne do -wyciskania ja ­
gód, -sprowadzają ido w inn icy na -grzbiecie domowego 
sługi, najpożyteczn iejszego w  Dalm acji zw ierzęcia, 
jak iem  tam jest poczciw y osi-ołek. Osiołek odnosi też 
sprzęty -do domu, -dźwigając często i kadź, i deskę i -ce­
ber, i -wore-k z w inem, i w łasnego pana na swym  
grzbiecie. Ci-erpli-wie i z  pokorą n iesie on swój o lbrzy­
m i ciężar, a w ork i poprzyw iązyw ane do siodła, czer­
w ien ią  -się p rzy zachodzącem  -słońcu i bulgocą winem.

T a k i pow rót -triumfalny do -domu, odbyw ający się 
zazw yczaj p rzy towarzyszeniu  o-gólnej wesołości, 
przedstaw ia w łaśn ie nasz obrazek.
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Najśw iętsza to przecie prawda, ze kto ma rozum, 
to zawsze będzie m iał rozum, a kto głupi, to był, jest 
i będzie głupi. T a  św ięta  praw da to sie dokumentnie 
sprawdza na mnie i na Kaśce. Ja m iałem , mam i będę 
m iał rozum, a Kaśka, Boże odpuść, zeby se języka  po 
próżn icy w  glin ie nie walać. A le  tez i n ic dziwnego, 
ze tak jest, jak jest, boć przecie w  całej P s ie j W ólce  
w iadom o, ze u m n ie g łow a  starsa od całego ciała, bo 
przódzi na św iat przysła, a u K aśki przeciw nie: jej 
sie najp ierw  nogi urodziły, a dopiero po wszyćkiem u 
głowa, latego tez K aśka  podziśdzień  m a w ięksy ta- 
lant w  nogach, an iżeli w  głow ie.

P rzekonaliśm y s ie  o tem najlep iej oboje tego ro­
ku. W szyćk ie  p ien iądze, jak ie  m y dostali od gospo­
darza na  kolende, i te, co m y se w  ciągu  roku uskła­
dali, przeznacyliśm y na przyodziwe, bo tam tą przed­
w ojenną juz pch ły  do im ien ia sterm osiły. K ied y 
przysed na nas swój cas, tak pow iadam  ja  do Kaśki:

—  I k iedyś se ty, m akolągw o, juz raz fcupis jak ie­
go płótniska, aby swoje brudne zewnętrzności przy­
odziać, coby nie b y ły  obrazą ućciw ych  ludzi?

—  A  trzaby, trzaby —  pow iada  Kaśka —  ino nie 
w iem , gdzie i  jak?

—  N o  to ci śtuka —  ja  na 'to —  ogłasa w  „R o li“ 
p. Jórasz z  K orczyny koło Krosna, ze sprzedaje płótna 
i ca jg i w szelak iego rodzaju, m ocne jakby z zelaza, to 
u n iego n a jlep ie j będzie kupić.

—  A  p rzy jedzie  on to do Psie j W ó lk i?
.—  Zw arjow ałaś babo, cy co? M iejscow y żaden 

cie n ie  kce, a tyłbyś kciała, coby do ciebie p rzy izd za li! 
P ó j dziew a do pana organisty, ja  mu zaniese paoke 
tutoniu, a ty  mu das co inksego i w yśty ftu je  nam  do 
pana Jórasz,a takie pisanie, które on nie ty lko  prze- 
cyta, ale i  zrozumie i przyśle, co ino bedziewa chcieli.

—  Głupiś! —  pow iada Kaśka. — Jakże to tak ku ­
pować kota we w orku? Dyć on może przysłać, co mu 
sie będzie podobało, a ty potem będzies m usiał za­
płacić. I  ani się potargować ni można. Juz ja  tam 
w ole  iść do M ośka w  Mościskach, to se i w yb iere  i po­
targuje, i  bede m iała, co ino zechce.

Pow iadam  małpie, ze M ośkowe tow ary to tan- 
dyta zagranicna, zlezałe i słabe, ze. przecie w iem  z do- 
św iadcenia, ze jak  cłek  ino trochę siln iej se ode­
tchnie, to w  porcętach i m iesiąca pochodzić n ie 
można. A le  Kaśka n ie i nie, tak ja  pow iadam : Rób 
se pokrako, co chces, ale pam iętaj, ze bez cały rok sie 
tw oje j spódnicy n ie  dotknę, coby nie by ło  potem  na 
mnie, jak  sie od sam ego w ia tru  porozlatuje.

P o s ła  tedy Kaśka do M ośka i nakupiła se róż­
nych w ykrochm ałonych  płótnów, które z nowości tak 
sie św iciły , jak psu nos. Ja -zasie poprosiłem  pana 
organisty, k tó ry  'z ab ez durno w yśty ftow a ł m i pisanie 
do pana Jórasza i juz za trzy  dni m iałem  wszyćką 
m aterję, jaką  ino chciałem. Jak było juz wszyćko 
w  chałpie, tak m y sie w z ię li na  w yśc ig i do robienia 
przyodziewy. Kaśka od rana do nocy m ierzyła , fa-

strygow ała  i sy ła  la  siebie, ła  mnie zasie to samo ro­
biła  M agda Onuconka i  Franek K raw cyk . M agda tw o ­
rzy ła  kosule i ga jtasy, zasie Franek zw irzchni ancug. 
Zace li zaraz po Z ie lnej, na S iewną było w szyćko go ­
tow e!

I  m yślicie, ze n ie tak było  potem, jagem  ja  po- 
przódzi pow iedzia ł? Jak ino Kaśka w łoży ła  sw oje 
w ym iona w  now e kosulisko i  p irsy  raz kichnęła 
z w ie lg iego  ukontentowania, to je j zaraz m ięsisko na 
w ierzch  w y la z ło  i  m usia ła  je snurkam i zaw iązyw ać, 
coby je j tego psy n ie w ysarpały. Co tam było gdzie­
indziej, to n ie w iem , bo przecie n ie w ypada ućciwem u 
cłow iekaw i w kładać tam noisa, gdzie n ie dał grosa. 
Teraz tak ie casy, ze za w szyćko trza p łacić !

Co do m nie zasie w net m iałem  inse przekonanie. 
A  by ło  to tak. U  Franaska, jak  w szyćk iem  wiadom o, 
są za stodołą na grusce przepiekne gruski. A le  są one 
takie m orowe, ze się na drzew ie ulegną, a na ziem ie 
zlecieć n ie chcą. Jak je  kto chce jeść, to musi se po 
n ie pójść na drzewo. W  jedną n iedzie lę  ś lim y  se 
z kościo ła: Ja, Franek, W ałek , Kuba i Jasiek i jako- 
siik tak sie złozyło, ze m y przyśli pod sam ą gruskę.

—  Z jad łoby sie, ale jak? —  pow iada Kuba.
—  W y liż  M aciek i n arw ij —  dodaje Franek.
—  W y liż  —  pow iadają  wszyscy, a ze zawse w ię- 

ksości trzeba słuchać, w ięc tez i  ja  tak  zrobiłem  
i wylazłem .

W y la z łem  i rw ałem , com ta m ógł, a k ied y juz 
m iałem  pełn iusieńkie kiesenie, trach!... ga łąź i ja  lece 
na ziem ie. Juz poleciłem  m oją  duse świętem u P ię ­
trow i, ale w idocn ie jescem  w  niebie n ie b y ł potrzeb­
ny, bo 'zawadziłem  b luzką za ga łąź i wi-se sobie na 
niej, jak  mieboscyk Tw ardow sk i na księżycu. Zu- 
źre li to -chłopaki i idalejze ,mi z pomocą. Dwóch jęło 
ciągnąć za ręce, dwóch za nogi, ale b luzka n ie pu­
ściła. C iągną da le j i  znowu trach!... Z łam ała  .4ię ga­
łąź, ale i teraz nie spadłem  na ziem ie, bom -sie ko- 
sulą cepił inksego sęka. I znowu chłopaki zacęli cią­
gnąć, jaze w  nich trzescało i  sęk trzes-cał, ale n ie  po­
puścił. N ie  popuściła i  -kosula. Juzem se m yślał, ze 
tak jak  n ieboscyk Tw ardow sk i będę w isia ł do skoń- 
cenia św iata  na tem  sęku i  juz zacąłem  odm awiać 
Zdrowaś M ary ja  do W szyók ich  świętych, k ied y K u­
ba po lecia ł do chałpy po -piłkę, sęka oderznął i mnie 
od w isen ia  uwoilnił.

K iedym  przysed do chałpy, tak pow iadam  do 
Kaśiki:

—  W idzis, małpo, jakbyś mnie by ła  słuchała i  n ie  
kupowała żydow skiej tandyty, toby ci jej pchły b y ły  
nie rozniosły. Ja k u p iłeo i^ i swojego, a choć tam  pare 
grosy w ięcej zapłaciłem ,'M e w iem , ze św iat s ie  s-koń- 
cy, a w  m ojej p rzyodziew ie  będą ludzie jeisce na ks ię­
życu chodzili.
□□ □□ □ dd dd doq  □□□□ □□  □□□□□□  □□□□□□□□□□aoaaoacic i □□□□□o  □□□□aa  aa aa a a

Szczęście.
„Lepsze szczęście niż pieniądze" 
Mówi znana gadka stara 
Cóż, gdy ono w  życia drodze 
Ucieka kiej senn-a mara.
Czasem komu błyśnie w  oczy,
Ale prędko się oddali 
I znów sobie dalej kroczy 
Po tej ludzkiej życia fali.
Każdy za niem  w  życiu goni,
Każdy za niem tęskni, wzdycha,
Bez szczęścia, jak kw iat usycha.
Ani pracą, n i nauką 
Człowiek szczęścia nie zdobędzie, 
Gdy go z brudnem sercem szuka, : 
Bez niego żyć zawsze będzie.

Andrzej Dej.
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P O M Ó i  m MI I 1 1 6 1  K R f t l f t C N .
Madagaskar IV.

W  poprzednich numerach 
»R o li«  opisywaliśm y i poda­
liśmy obrazki cm entarzysk lu­
dzi biednych na Madagaska­
rze. Inaczej chow ają tam lu­
dzi bogatych. I nic dziwnego 
wszak i u nas człow iek b ie­
dny ma po swej śmiei ci skro­
mną mogiłkę, usypaną z gru­
dek ziem i, na której często 
brak nawet krzyżyka drewnia­
nego. Bo i za co go kupić, 
kiedy brakuje nawet grosza 
na strawę dla zgłodniałej dzia­
twy. Natomiast ludzie zam o­
żniejsi na grobach stawiają 
kamienne, a nawet marm uro­
we pomniki, a jeszcze bogatsi 
budują grobowce, w  których 
od biedy nawet m ieszkaćby 
można. Tak i stosunek zacho­
dzi i u Madagaskarczyków.
Kiedy biedni spoczywają, jak 
to w idzie li nasi Czytelnicy na 
um ieszczonych obrazkach w  poprzednich numerach 
„R o li“ , w  trum nach na pow ierzchni ziem i, lub bez 
trum ien nawet w  otw orach  skalnych, to u bogaczów  
n ie ma to n igdy m iejsca. Szczególniej u książąt tam ­
tejszych !

P o  śm ierci książęta tam tejsi stają się półbogam i, 
w ięc jako półbogow ie muszą się czmś różn ić od zw y­
kłych  śm ierteln ików. A  w ięc na jp ierw  ciała ich  po 
śm ierci leżą przez dwa m iesiące złożone na otw arłem  
polu pod nam iotem , gdzie  się ciągle pa li kadzidło, 
a lud schodzi się zewsząd dla uczczenia ich i głośno 
rozw odzi lamenta. Oczyw iście każdy krzyczy i p ła­
cze tak głośno, jak  ty lko  może, aby go  nieboszczyk 
ła tw iej usłyszał i w przyszłości m iał go pewniej

scy zaskarb ili sobie dostatecznie łaski nowego pół­
boga, wnoszą nieboszczyka, cuchnącego n iem iłosier­
nie, na cmentarz k rólew sk i i tu go um ieszczają w  spe­
cja lnym  grobie. Czasem grób znajdu je się w ew nątrz 
ziem i, czasem na jej pow ierzchni. W  każdym  jednak 
razie ponad grobem  budują każdem u n ieboszczykow i 
oddzielny domek, aby duch półboga w  razie  czego 
m iał gdzie  przebyw ać i n ie gn iótł się w  ciasnym 
grobie. W szystk ie grobow ce są nadto otoczone, jak  
to w idzim y na naszym  pierw szym  obrazku, w yso­
kim  żelaznym  płotem. Cm entarze książęce są u trzy­
m yw ane bardzo starannie, co zresztą słusznie prze­
cież półbogom  się należy.

Grobowce książąt sakalaw.skich na Madagaskarze.

w swojej opiece. A  k iedy jest już nadzieja, że wszy-

Publiczne palenie bożyszcz pogańskich.
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T e  w szystk ie zw yczaje i  w ierzen ia  tam tejsze w y ­
korzen ia  obecnie re lig ja  katolicka. M isjonarze m ie li 
tu jednak trudne zadanie; ba łw ochw alstw o było  tam 
tak zakorzenione, że nie sposób było  z niem  w a l­
czyć. A le  pom ógł im  przypadek. A n g ie lscy  predykan­
ci, m ając na w yższe sfery  rządowe, a temsam em 
i na tam tejszą k ró low ą  w iększy w p ływ , an iżeli ka­
p łan i katoliccy, a pragnąc rów n ie jak  i on i usunąć 
bałwochwalstwo, naleganiem  i o fia ram i p ien iężnem i 
dokazali tego, że m in istrow ie  i królow a zgodzili się 
na spalen ie licznych tam tejszych ba łw anów  pogań­
skich. B y ło  to  w  roku 1869. W e  wrześn iu  w yszło roz­
porządzenie, aby po całym  kra ju  burzono wszystkie 
ba łw any i palono publiczn ie w szystk ie dom ow e bo­
żyszcza, jako  n ie m ające żadnej' w ładzy  i żadnego 
znaczenia. W  lot wykonano ten nakaz. O ficerow ie 
królew scy, rozesłan i na wszystkie strony, zm uszali 
w szystk ich  do palen ia  w szelk ich  bałw ochw alczych  
przedm iotów , a w  n iektórych  m iejscach przeprow a­
dzano w ykonan ie tego rozkazu  tak bezw zględnie, 
i tak surowo, że ludność zniechęcono do panującego 
rządu. T o  zniechęcenie spraw iło  właśnie, że lud zra­
ził się do angielskich  predykantów , których uważał 
za sprawców  zamachu na swe bożyszcza, a zw rócił 
się skw ap liw ie  do religja  katolick ie j, która skutecz­
niej przem aw iała  'do jego sum ienia, an iżeli w szelk ie

brutalne zarządzenia rozm aitych  sekt protestanckich.
Jedną ze scen takiego palen ia bożyszcz opodal 

Tananaryw y, sto licy M adagaskaru, przedstaw ia nasz 
drugi obrazek. N a  akt ten zebrało się oko ło  3.000 lu­
dzi zdolnych do boju, prócz n iew oln ików  i n iew iast. 
T łu m y za ję ły  w zgórza  w  ogrom nem  półkolu. W  środ­
ku odgran iczono koło, w  którem  miano rzucać na 
stos rozpa lony w szelk ie p rzedm ioty  czci bałw ochw a! 
skiej. K ażdy o jc iec rodzin y  przynosił skrzynkę z am u­
letam i i bożyszczam i, a jeden z urzędn ików  spraw­
dzał, czy wszystko jest w  porządku. Dochodzenie to 
trw a ło  przeszło  pół dnia, a k iedy już w szystko spraw­
dzono, rzucano bożków  i ta lizm any na stos, które 
poraź ostatn i za jaśn ia ły jasnym  płom ien iem  na tej 
ziem i. W  tem jednem  m iejscu spalono przeszło 300 
bożków, spłonęła ich też bardzo w ie lka  liczba i  w  in­
nych m iejscowościach. A  k iedy tubylcy przekonali 
się, że bogow ie  nic sobie nie robią z doznanej znie­
w agi m n iej ich cen ili i prędzej daw a li się nakłaniać 
do przy jęc ia  w ia ry  Chrystusowej.

N iestety ! zbyt m ało jest m isjonarzy, aby m ogli 
swą działa lnością objąć całą tak w ie lką  wyspę, toteż 
choć re lig ja  kato licka  czyn i tu znaczne postępy, to 
przecież ' nie jest tak rozpowszechniona, jakby być 
powinna.

(C iąg dailsźy nastąpi.)

JU LJA N  B A C ZYŃ SK I.

Złoty trzewiczek.
Powieść z X II wieku.

6. Odmienne dusze.
Pobożny P iotruś Skała już teraz coraz częściej 

gra ł przed Chrystusem na skrzypeczkach i w  ten 
sposób się m odlił. Do tak iej m od litw y, do takiego 
w  niej zatapian ia siię coraz bardziej narwykał. B yw a­
ło n ieraz że i  ludzie, co do tej w  kościele m uzyk i 
p rzyw yk li, już dwno z kościoła pow ychodzili i ko­
ścielny nadarem nie kluczam i dzw on ił, rozprom ie­
n iony P iotruś gra ł i  gra ł bez ustanku. W  takiej sa­
motności, w  tem  obcowaniu tylko  z Chrystusem, serce 
b iednego chłopca podnosiło się w ysoko i  najw iększej 
doznaw ał u lgi. A le  to d łu g ie  gran ie w yczerpało  go 
bardzo, sk rzypk i w ypada ły  m u z rąk i m uzyka usta­
w ała, a on osłabiony i bezw ładny dyszał n ieraz dłu­
go na posadzce, w zrok tylko  m ając w lep iony w  Chry­
stusa Pana.

Często zdarzało  się, że po pow rocie z kościoła 
coś przy jem nego go spotykało i  albo dostał jaką  
w  domu robotę, albo w zyw ano  go, aby gra ł gdzie na 
weselu, lub też spotkał m iłą  sw o ją  Jagienkę, z któ­
rą  przyjem njp sobie poroizmawiał.

Raz pod w ieczór, gd y  ze skrzypkam i na skale 
b lisko chaty siedzia ł i  dopiero k ilka  słów  przem ów ił 
do p ięknej Jagny, co z pękiem  leśnych dzwonków  do 
domu biegła, rozleg ło  się w  pobliżu  nag łe  stąpanie 
i dyszący czy sapiący m ocny oddech da ł się słyszeć. 
G ałązki leszczyny odchyliły  się z trzaskiem  i przed 
P io trk iem  stanął nagle zz ia jany Bartos. Zatrząsł się 
cały, stanął jak  w ry ty , brzozo w e i  łozinow e pręty 
spadły mu na ziem ię i potoczy ły  się aż pod stopy 
P ietrka. Spojrzał mu ostro w  oczy, na chw ilę spu­
ścił wzrok, lecz zaraz g łow ę podniósł.

—  O ty  już tutaj ? —• zaw o ła ł sapiąc —  i  pod w ie ­
czór n ie dasz Panu  Bogu spokoju  z tw em i skrzypi- 
cam i!

P ietrek, spojrzał z w yrzu tem  na niego, westchnął 
lekko i ręką czoło sobie potarł. Podn iósł się z m ie j­
sca i rzekł po chw ili:

—  Słuchaj-no Bartos, pow iedz m i ty  choć raz, 
d laczego oddawna tak brzydko na m nie poglądasz, 
com ja  ci k rzyw ?

Kordas spojrzał ostrzej, przystąp ił nagle do sa­
mego P ie trk a  i  chw ycił go  za kołn ierz płótnianki.

—  P ietrek  a Jagna Za liw ianka, hę?! —  izawołał 
krótko i odskoczył. Zadrżał P ietrek  na te  .słowa, aż 
skrzypki zadźw ięczały, cofnął się nieco, spo jrza ł ła ­
godnie na zuchwalca, m ia ł coś rzec, ale m ilczał. To 
m ilczenie gn iew ało  n iecierp liw ego Kordasa.

— N ie  gadasz nic —  izawołał znów  —  hm, a na 
skrzypcach ciągle rzem polisz i  Jagnę za sobą cią­
gniesz, co?!

I  znów urwał, czekając jak ie j odpowiedzi, k tóra­
by zaczepką być mogła. N ie  m ogąc się tego doczekać, 
spuścił gloWę, oparł się o krzak leszczyny i rzekł spo­
kojn ie j :

— T y  ciągle przed krzyżem  w ygryw asz, jakby to 
n ie potężne by ły  bogi Perun, Jesse, Lelum  Polelum , 
iPoświt. Czemuż ty  w ielk iem u  Perunow i przed św ię­
tym  dębem  nie izagrasz n igdy, co ?!

Teraz P ietrek  podniósł rękę do góry, ciem ne oczy 
zaśw iec iły  mu mocno.

—  O Bartosie, tw ardy Bartosie —  rzek ł podnio­
śle —  ja  m am  grać dla pogańskich bogów, których 
już niema, gd y  s łodk i Pan  Jezus, co za nas męczeń­
ską śm ierć poniósł, ty le  łask b iednym  ludziom  tu po­
kazu je?! Ja gram  i grać będę przed  m iłosiernym  
Chrystusem, bo Go uw ielb iam  i  kocham, bo Go p ro­
szę, by się zm iłow ał nad n iedolą  naszą, czy nie wiesz, 
czy nie słyszysz, o Bartosie?!

I  trzym ając rękę podniesioną patrzył płom ien­
n ym  w zrok iem  w  Kordasa. Ten  w zroku tego długo 
znieść n ie mógł, natchnione słow a P ie trka  przeszy­
w a ły  m u serce. Burza, k tórą  m iał w  sercu i dzika 
chęć zemsty, z k tórą lasem  pędził, słabła m u i nikła, 
oblicze m ien iło  mu się i blakło, oczy drża ły i  m ruga­
ły  żywo.
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—• Oho, ksiądz by lep iej n ie  gadał, jak i mi, do 
Peruna ! —  mruknął. I jak  (zwierz dziki, co przejm u- 
jącem  spojrzen iem  i  łagodnym  człow ieka  głosem  iby- 
w a  pokonany, spokojnie odw raca g łow ę i odchodzi, 
tak  Bartos pochylił się, pochw yta ł pręty na obręcze, 
odw rócił się i  chyłk iem  w  bok się usunął. Rozpłom ie­
n iony P io trek  chciał jeszcze coś m ówić, lecz w idząc 
znikającego, usiadł spokojnie na skale i  odetchnął 
głęboko.

7. Pogański dąb.
W iosenny m rok w ieczorny od z iem i podnosi się 

ku jaśn ie jącym  zorzom , k tóre zaczynają  blednąc, 'za­
sęp iać się, gasnąć. W  n izin ie  pagórkam i osłoniętej 
stary pogarb iony dąb czernieje bardziej, odbija jąc 
sw e o lbrzym ie konary w  nurtach pow olnego strum ie­
nia, sączącego się do W is ły . Im  ciem niej ponad 'zie­
mią, tem  straszn iejszym  w yd a je  się ten dąb pogar­
biony, tem  bardziej złow rogo sterczą ku n iebu jego 
opalone konary, na których  sadow ią się kruk i i w ro ­
ny, i  o k tóre trąca ją  z trzask iem  prze latu jące błędne 
nietoperze. Od ozarności konarów  odb ija ją  b ia łe brzo­
zy, poza którem i. m ignę ły  w łaśn ie dw ie zgrabne sa­
renki, by  w  strum ieniu zaspokoić sw e pragnienie. N a ­
g le  pod 'dębem da ł się słyszeć gw a łtow n y chrobot 
i  k rótk ie m iauknięcie. Zatupotało w  oddali ii lotne sa­
renk i zn iknęły  m iędzy  drzewam i. Z dziupli o lbrzy­
m iego dębu w y jrza ła  stara  pochylona kobieta za czar­
nym  kotem. On to, za  fruw a jącym i podrzucjąc się 
n ietoperzam i, spadł iz w ysok ie j ga łęzi na kam ień  pod 
dębem i  narobił w  lesie hałasu.

—  Pójdź, mruczku, pó jdź! —  rzek ła  p ieszczotliw ie 
stara, choć głos je j brzm iał tak, jakby kto suchym  
k ijem  tłukł w  rozb ity garnek. Mruczek w yciągną ł się 
pou fa le koło swej pani, ciem na sierść jego  na grzb ie­
cie, głaskana suchą d łon ią  w ydaw ała  św ietlane iskry. 
Ciemność spow ija ła  drzewa a z głęb i lasu zaczęły do­
chodzić lekk ie stąpania i  głuche trzaski. Stara w y ­
ciągnęła  przed siebie ręce i  nasłuchiwała.

—  A  hu —  m ruknęła — może od W is ły  jak ie  m o­
kre, kapiące ram iona top ielca  po gałęziach  się w iesza­
ją, lecą... a hu!

—■ A  hu... to ty  zmoro, ropucho, coś chłopa zadła­
w iła , już pa lisz ślepiam i, już skaczesz do mnie, źle ci 
pod ziem ią... a hu!

—  A  hu... to ty  zębam i kłapiesz s in y  łbie, co na 
pajęczych  nogach suniesz do mnie od grodu... a hu!

Szybkie stąpanie słychać było coraz b liżej. Coś 
nagle przycupnęło do dębu. Stara krzyknęła, kot g ło ­
śną mrauczeć począł. Roizległo się krzesanie. K łak i 
suchych konopianych paździerzy przy łożone do tle ją ­
cej hubki, strze liły  jasnym  płom ieniem .

—• A  to w y  dziew eczko m iła? —  rzek ła  z przem i- 
lendem się stara. P rzed  nią sta ła  w iotka, pochylona 
dziew czyna w  ciemną ow in ięta  chustkę. Z  zasłonię­
tego oblicza jednem  okiem  patrzyła  przed siebie, na 
bok przechyla jąc g łow ę i w ytyk a jąc  jedną ręką ku 
starej, która skw ap liw ie  ją  pochwyciła.

8. Zaklęcia i wróżby.
—  Cóż gołąbkę m iłą, cóż Jagienkę złotą tu do 

m nie sprowadza? W iem , czy  n ie w iem ?
D ziew czyna westchnęła i przysunęła się bliżej.
—  Gołąbko moja, opow iem  o nim , m iły, łagodny, 

zgrabne skórn ie robi, ślicznie gra , ho, ho...
—  (Pow iedzcież P ieczarzyno , jak  się to z nami 

skończy, ja  dłużej tak żyć już n ie m ogę! M atuś nie 
pozw ala ją , że biedny, za innego każą iść... Mów, radź 
m i co na to, wróż, przepow iadaj, zaklinaj, bo ja  się

m odlę i  w  domu i w  kościele, a serce niema rady i 
pęknąć chce, o j!

M ów iła  zadyszana, coraz prędzej i coraz ciszej 
i  obejrza ła  się, przestraszona w łasnem i słow y:

S tara  pochw yciła  jej d łoń  i w lep iła  w  nią oczy. 
'Po ch w ili mocno g łow ą  k iw ać poczęła, m rucząc jakby 
do  siebie:

Krótk ie urwane kreseczki,
Jakiś dziwny los się znaczy 
A le dla złotej dzieweczki,
0, jeszcze będzie inaczej.

—  Och P iecza rzyn o ! —  stęknęła Jagna i g łow ę na 
ram ieniu baby wsparła.

— Cóż Jagienkę złotą tu do mnie sprowadza.

N agle skrzypnął p rzeraźliw ie  konar dębu i dwa 
kruki, kracząc, zerw a ły  s ię  w  pow ietrze. Zdaleka od 
■Wilczego dołu  rozległo  się przeciągle w ycie w ilka. 
D ziew czyna  zadygotała.

—  N ie  b ó j się dziecko, w ilk i za częstokół n ie 
przyjdą, ty lko zdaleka węszą i  w y ją !

To  rzek łszy, odstąp iła  i pochyliła  s ię  koło dębu, 
a w  tejże ch w ili b łysnęły  poza nim m igotliw e płom yki 
i mdły zapach palonych  ziół się rozszedł. Stara pu­
ściła s ię  teraz koło  dębu; za n ią w iły  się d ym y ziół 
i b iegał m rucząc czarny kot. K rzyw y  dąb łagodnie 
szumieć począł i  da lek ie jak ieś trzepotanie ptasząt 
się rozległo.

P ieczarzyna stanęła teraz prosto, spo jrza ła  w  księ­
życ, potem na w ijące się rów no w górę  dym y ziół, 
uśmiechnęła się i dygnęła, w oła jąc:

Dymy prostują siię, plączą,
O, wnet ze sobą się złączą.
Ścieżki waszego żywota!
Lecz niechaj Jagienka złota 
Jak może ofiary czyni,
Dla Dz.iedzilji, dla bogini,
N iech się m odli n,ie narzeka,
Tylko czeka, czeka, czeka!...

D ziew czyna k ręc iła  g łów ką  i sta ła  niespokojnie, 
bo z za w zgórka  ro z leg ły  się głosy naw oływ an ia  
d rzw i trzaskanie.

—  D ziękuję w am  (Pieczarzyno, muszę już b iedź! —  
rzekła i zw róciła  się ku  dom owi. Baba z garścią  ziela 
przyskoczyła  do niej.

—  Gołąbko jasna, weź to ziele, trzym aj p rzy  so­
bie, a k ied y  możesz, da j m u z czem w ypić, m usi być 
tw o im !

N a Boga, kobieto, to trucizna, ja  nie chcę!
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—  O serce złote, to ziele poświęcone, to złoty lub-’ 
czyk, zbierany p rzy  księżycu, on każdą parę złączy!

D ziew czyna chw yciła  szybko ziele, dygnęła  starej 
i uciekać poczęła.

—  Bóg wam  zapłać, n ie zapomnę o w as!
Baba w oła ła  za  n ią:

Kiedy pijąc miodek biały 
P rzy  tobie Jagienko siędzie,
O w lep w  niego twój wzrok śm iały 
Musi być twoim  i będzie!

D ziew czyna biegła, w ia tr  szum iał, a je j się zda­
wało, iż  ją  coś goni, coś za n ią chrobocze, m iauczy, 
uciekała w ięc coraz prędzej. Pom ięd zy  drzew am i m i­
gnęła przed n ią  w ysoka postać chłopa z lukiem  na ra ­
mieniu. P rzec ią g ły  pogw izd  rozległ się po lesie.

—  Upiór z Łysej g ó ry ! —  szepnęła.
Zdyszana dopadła do chaty za pagórk iem  i za­

trzasnęła d rzw i za sobą.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

□aoaaaaaaaciDaaoaaoaciaciciDaaabaaaaaaaoaoaaDociDcaaDaaaaaDacjaaaa

SW AT
czy li jak  głup ia  św in ią  po śm ierci za sw ata  służyła.

(Humoreska.)
(Dokończenie).

N araz ucich ły kroki, po ch w ili dało się słyszeć 
psykanie.

Chw ilka  ciszy i  nagle z drugiej strony, tuż z  pod 
W ick a  odezwało się rów n ież: —  Pst tu, pssst.

—  Jezusi, —  przelecia ło  ch łopakow i przez głowę, 
dygocącemu, jak  liść osiezyny — to się chyba d jab ły 
zm aw iają.

N ie  m ając nic innego do roboty, bał się i  —  
słuchał.

— Jadam, tu haw  chodźcie.
—  M acie go?
—  M am y, chodźcie, dzie lm y się, zab iera jm y 

i  w  nogi.
' —  No, Bogu dzięki, ale jakże się będziem y 

dzielić?
—  Ano jest tego cztery  połcie.
—- Cztery no to dobrze. W y  se oba w eźm iec ie  po 

jednemu, a dla m n ie dwa.
Chw ila m ilczenia, potem :
— P o  jak iem u: w y  dwa, a m y po jednem u?
—  Prosto : ja  starszy, ja  w ypatrzy ł, ja  obmyślał,

ja...
—  W y, w y  wszystko. A  kto poszedł i  w yn iósł?
—• W ie lk a  sztuka jakem  ci dokum entnie w szyst­

ko pedział.
—• Po  spraw ied liw ości m usi być! B ierzem y se po 

połetku, a czw artym  się dzielim y.
—  No tak, a czw arty  będzie do podziału* akurat 

u mnie są chrzciny, to go wspólnie ugotu jem y i zjem y.
—- A , w idzisz  go? Jaki to przem ądrzały.
I  da lejże się spierać, kłócić, k to  w ie, m ożeby i  do 

b itk i przyszło, aż tu naraz —  chlast! —  złam ała  się 
ga łąź i W icek  bęc —  g łow ą trachnął o czyjeś ram ię, 
'a obcasem  czuł dobrze jak  w  czyjś łeb w yrżnął, aż 
jękło.

—- Jezus M arja ! —  w yrw a ło  się chłopakowi.
—  Rany, n ieboszczyk! —  usłyszał głos bezgranicz­

n ie przerażony i zarazem  tętent i  szurgot liśc i w  trzy  
strony świata. U siłu jąc powstać, n atra fił d łonią na 
coś gładk iego i ślisk iego i  cofnął ją  ze wstrętem . —  
Trup —  pom yślał. Jednak w net się opam iętał i  po­
znał, że... to m ięso z  ich w ieprzka. Poznał, co jest, 
i  w  m ig się dom yślił zw łaszcza, że po m ow ie w idzia ło  
mu się, że to Jadam był.

Zerw ał się, jednym  susem przesadził p łot i po­
gnał zdyszany, z im nym  potem  jeszcze oblany, do cha­
łupy.

—• Gdzie Jadam?
—  W yszed ł dopiero, b o .m u  kobieta zan iem ogła .-
—  A  gdzie w ieprzek? —  było drugie pytanie.
P o jrza ł bystro na parobka Opała, a w yp ity  był

i  pyta:
—- Cóż tobie? Z dęba spadłeś, czy ci się w  g łow ie  

pomieszało.
Tedy W icek , n ie pyta jąc, wzdął lam pę —  i  do ko­

m ory. Pa trzą  —  próżn ióteńk ie koryto  stoi... Z w ie l­
k iego  w ieprza  jeno się g łow a  ostała...

N im  zrozum ieli, co się stało i ochłonąć zdo ła li 
z p ierw szego wrażenia, już W icek  rozkazyw ał:

— B ierzcie gospodarzu k ija , a grubego i za m ną! 
Z łap iem y ptaszków  i odbierzem y, co nasze. T y lk o  
p ręd ze j!

Opalina i  Staszka w  płacz, a M arcin  pyta :
—  K a j .są te psiekrw ie złodzieje, g a d a j!
—  D y hań w  Ku lasow ym  sadzie. K a j latarn ia?
M arcin w  m ig w ytrzeźw ia ł, choć setnie był przy-

napity, chw ycił żarnówkę tęgo okutą i W icek  z  la tar­
nią i  potężną k łon icą  hyłk iem , a hyżo pob ieg li do sa­
du. Jużci złodzieje n ie czekali; wcześn iej zw ąchaw szy 
pism o nosem, zebrali m ięso i  poszli.

Opała z  W ick iem  przetrząsnęli ca ły sad, ale na- 
próżno.

—  Ha, złodzieje, p s iek rw ie ! —  k lą ł i  trząsł się ze 
złości Opała.

W icek  n ie k lą ł, lecz i  on był zły, że re ty  i  na zło­
dziei i  sam na siebie, że się dał w ykp ić. W tem  
krzyknął:

—  Jest!
—  Co jest? M ięso? —  pytał Marcin.
— N ie, kapelusz czyjisik.
— • D jab li m i z tego kapelusza.
—- Chodźcieno, patrzcie, czyj on m oże być.
Św iecił la tarn ią  i oglądał na w szystk ie strony du­

że, k iedyś czarne, w yb lak łe kapelusisko, zaś Opała 
ledw o ok iem  rzucił —  krzyknął:

—  Św ięty  M arcinie, co w idzę?  Dyć to Jadama 
Basińsk iego !

—  Hm, juści —  odpow iedział W icek , uśm iecha­
jąc się chytrze —  w aszego swata, n iem a co!

Opała aż zębam i zgrzytał.
T rza  nam  duchem do sołtysa, i  z rew iz ją  do zło­

dzieja. To  m i sąsiad i przy jaciel.
—  Ho, ho! Będziecie m ie li z ięcia  n ielada, jak  

w am  go ta k i sw at naraii. Będzie gospodarka rosła, jak  
na drożdżach. W iadom o „kto robi, a przykrada, to do­
brze w yg ląda".

M arc in  nic n ie odpow iedział, ale ze zdobyczą 
w  ręku ii la tarn ią  ruszył p rzez w ieś do sołtysa. Tam , 
że było  k ilku  sąsiadów, nie spali jeszcze —  poszli 
w ięc hurmem do Basińskiego. No, i zna leźli!

Basiński ze w stydu  om al się w  ziem ię n ie  zagrze­
bał, ale darm o! N a  drugi dzień  po lic ja  go  zabrała ze 
sobą.

A  cóż dopiero, jak  się po w s i rozn iosło ! Jak w zię­
li ludziska Basińskiego obracać na językach, tak 
i Opale n ie  przepuścili, że to  z tak im  interes w eselny 
prowadził. A  W icek  co staremu n ie  nadokuczał? 
a naw et Staśka też czasem jak ie  zg ryź liw e  słów ko 
rzuciła  o tym  swoim  narzeczonym  Jantku i  jego  
swacie —  złodzieju .

Pa luchy przyzna li się, jak  i  co było, cała w in a  
spadła na Jadama, a Jantkow i zaraz M arcin  ode­
słał stratę. A  k ied y ludzie precz m u  dokuczali i  co się
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kto o dzieuchę pytał, zaraz i jego  pyta li, czy tak i jak 
Jadam? zaw zią ł się M arcin  i  pada.

—  Bez sw atów  dzieuchę w ydam  za porządnego 
chłopca!

I  na złość w szystk im  w yda ł! Prostą  drogą —  za 
W icka. Jasień.
ODaoaoaaDDnDaaDaaDaDDaaoaaaaaaaaaaaoaaaaDDnaaaaaaDaaaoaanaaD

Poradnik gospodarczy.
Uprawa chrzanu.

Chrzan należy do roślin , 'które u żyw a ją  w  każ- 
dem gospodarstw ie, wobec czego ci, co go hodują 
racjonaln ie, m ogą z n iego m ieć znaczny pożytek. —  
Grunt pod chrzan przysposabia się w  jesieni, m iano­
w ic ie  daje się jedną orkę p ły tką  dla um ożliw ien ia  
skiełkowaniu  nasion chwastów, poczem  bronu je się 
pole raz i drugi w  pew nych  odstępach czasu i  gubi 
w  ten sposób zielsko wzeszłe. Następnie daje się do ­
brze przegn iły  obornik i przyoru je go dosyć głęboko, 
rozluźn ia ziem ię pogłębiaczem  na 10 do 12 ca li i  całe 
pole w a łku je raz w  podłuż, d rug i -raz w  poprzek.

N a  w iosnę, gd y  tylko ziem ia tak obeschła, że  m o­
żna wozem  przejechać daje -się znowu prz-eg-nitego 
nawozu i przyoru je go  p łytko, pole bronuje, w ałku je 
i znaczy znaczn ikiem  rzędy 24 do 30 -cali o-d isiebie, 
zaś -pod w ysadk i przejeżdża po tych poprzek znacz­
nikiem , znacząc punkt a co 12 ca li od isiebie. O trzym a 
się w  ten sposób pro-stokąty, których  bok i będą o-d 
24 -do 30 cali długie, i boki po 12 cali długie w zględn ie 
stanowiące odstępy w ysadek od siebie.

Przygotow ane na jesien i w ysadk i (sadzonki) 10 
d o , 12 cali długie oczyszcza się suknem, i w k łada  po 
jednej, c ieńszym  końcem  na dół w  dołek kołk iem  
w  ziem i zrobiony, -nieco ukośnie i tak  głęboko, by 
w ierzchołek  -czyli czopek korzen ia  m ożna nakryć 
w arstew ką ca low ą zieimi. Tak  ziem ię około zasadzo­
nej wysadki, jak i na w ierzchu  korzen ia  utła-cz-a n ie ­
co rękam i i sadzenie gotowe.

Pozosta je ty lko  praca -przy p ielęgnow aniu . iPod 
pielęgnowaniem  n ależy rozum ieć -plewienie, zrusza­
n ie pow ierzchni gruntu po uaw alnych  -deszczach, 
w  dnie zbyt upalne, ocieran ie korzen i i t. p. Obsypy­
w an ie  chrzanu, o ile to okaże się koniecznem , pow ta­
rza się i  k ilka  razy. P rzy  d rugiem  obsypyw aniu  (oko­
pywaniu ) zw yk le pod koniec czerwca następuje pod­
noszenie, czyli oczyszczanie chrzanu, a to by korzen ie 
g łów ne z -drobnych bocznych oczyścić. W  tym  celu  
odkopuje się korzen ie w ysadek -do połow y, podnosi 
zapomoeą dwuzębnej m otyk i n ieco  w  -górę i  zapomocą 
noża oczyc-zcza -się z bocznych korzonków  w iększych, 
zaś nowe n iteczkow ate obciera ręką, lub kaw ałk iem  
szm atki tak, że -przyszły korzeń  chrzanu na sprzedaż 
przeznaczony będzie i' igła-dki od w szelk ich  naroś-li i 
n iepożądanych korzonków  -wolny. P r zy  robocie -tej 
obrywa s ię  także w szystk ie pędy liśc iow e, pozosta­
w ia jąc  ty lko  jeden najs iln ie jszy , co m a za sobą ten 
skutek, że korzeń szybciej grub ieje  i form uje na -so­

bie jedną dobrze rozw in iętą  głów kę, a n ie k ilk a  ich, 
jak  to w idzim y na chrzanie dziko rosnącym . Oczy­
szczone w  ten -sposób korzen ie obsypuje -się napowrót 
ziem ią, ugniata ją  rękam i i  całe pole, czy pojedyncze 
zagony w yrów nu je  grab iam i ju ż to dla ładu, to zno­
wu, by  drobne świeżo w zeszłe -chwasty w ygrabiać, a 
i  na  -działanie słońca dla zniszczenia w ystaw ić.

P rzy  trzeeie-m okopywaniu , jak ie po trze-ch tygod ­
niach zw yk le  następuje, n a leży  tę samą robotę pow ­
tórzyć, poczem  .pozostawia się już chrzan w  -spokoju 
aż -do czasu zbioru.

Druga, jak  i -inne m etody upraw y chrzanu podob­
ne są do pow yżej opisanej, różn ica  b yw a  zw yk le 
w  tem, w  jak i -sposób w ysadk i chrzanu,, się oczyszcza 
i  układa, potem  zaś jak je z korzen i1 n itkow atych  
obiera.

U lubioną m etodą jest układanie w ysadek chrza­
nu na skośno w kopanych  w  ziem ię -deskach, wskutek 
cze-go -korzenie m a ją  w ięce j dostępu do św iata  i po­
w ietrza, są -o -wiele w  sm aku delikatn iejsze i  p iękn iej 
w yrastają.

W  tym  -celu całe pole pod uprawę chrzanu prze­
znaczone upraw ia  się podobnie jak  w ,m etodzie p ie rw ­
szej, m ając zawis-ze na w zględzie, że uparw a ta  star­
czyć mus-i na  la t k ilka, i -że w łaśn ie o-d ni-e-j, od p rzy­
gotow an ia  ro li udanie się plonó-w, w ięc i spodziew a­
nych zysków  zależy. Poczem  -gdzie znacznik rzędy 
wskazuje, w kopu je się skośno dwunastocalowe ta rc i­
ce '(-deski poślednie), o ile -możności -sosnowe, jako -dłu­
żej w ilgoć  znoszące, pokryw a  je w arstw a  ziem i i  do­
piero ha tejże układa w ysadk i chrzanu, jak  należy 
ziem ią je  przykryw a, ugniata, by  tem  prędzej -się p rzy­
jęły. Chrzan -tak w ysadzony nie tylko -przyjmuje się 
prędzej, ale i prędzej rośnie, m ając w ięce j ciep ła, 
jak ie  nab iera -drzewo z prom ieni słonecznych i udzie­
la  m u w  nocy. -Odkrywanie wysadek -dla 0'szys'zcze- 
n ia z korzonków  n itkow atych  jest przy m etodzie tej 
znacznie ułatw ione, podobnież i -zbiór w yrosłych  już 
korzeni.

P rzy  m etodzie tej, -przy -drugiem, trzeciem  lub 
Czwartem okopywaniu, -można w y jąć  ca łe w ysadk i 
chrzanu, o-czyścić je  kaw a łk iem  sukna lub brolapu, 
poz-o-stawiając jeden -lub -dwa korzonki boczne na w y ­
sadki na rok następny, inaczej zebrać -plon dw ojak i, 
bo i- korzen ie na m arket w yśm ien ite i  korzonki boczne 
(które się odcina) na wysadki, już to dla siebie, lub 
na sprze-daż.

M iejsce -puste, po w ybranych  korzen iach  dosa- 
d-za się każdej w iosny, by  ale sadzenie tak ie wcześ­
n iej -przeprowadzić, -by wied-zieć,- gd zie  wy-sadkę za­
sadzić trzeba, na leży  ju ż w  jesieni- —  podczas w yb ie­
ran ia  -dojrzałych korzen i znaczyć je um yślnie w  -tym 
celu -przygotowanym i pa likam i, a o ty le  raźn iej pój­
dzie -dosadzanie na  wio-snę.

Poradnik lekarski.
Dziąseł obrzmienie w ystępu je -najczęściej z pow o­

du n ieczystego u trzym yw an ia  jam y ustnej, kam ien ia  
zębowego, ponadto w  w ie lu  chorobach, jak  niedo- 
krewność, k iła , gnile-c i t. -p.

Leczen ie: N a leży  przedew szystk iem  zbadać -przy­
czynę i leczyć chorobę podstawową. Zęby i  dziąsła  
należy codziennie czyścić szczoteczką, szałw ią, m iętą 
lub proszk iem  -miętowym. D ziąsła owrzo-działe płó- 
kać herbatą z  skrzy-pu.

Fluksja jest następstwem  próchnienia zęba lub 
-przeziębienia i  przeciągów . Ciepła kąp ie l nożna, okła­
dy ciepłe na twarz, p łókan ie odwarem  z g łów ek  m a­
kow ych  i s-załwji.
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K R O N I K A .
Od Administracji. Prosimy wszystkich tych Czy­

telników, którzy prenumeraty na czwarty kwarta! jeszcze 
nie odnowili, aby prenumeratę corychlej wysiali, celem 
uniknięcia przerwy w  dalszej przesyłce „R o li".

Ś. p. Jacek Malczewski. W ubiegłym tygodniu 
zmarł w  Krakowie jeden z największych artystów ma­
larzy polskich Jacek Malczewski, przeżywszy 75 lat. 
Pozostawił on po sobie bardzo wielką ilość pięknych 
obrazów, które imię jego wsławiły po całym świecie. 
Pogrzeb ś. p. Mistrza odbył się w ubiegłą sobotę w  Kra­
kowie przy licznym udziale publiczności. Zwłoki ś. p. 
Jacka Malczewskiego pochowano w  grobach zasłużonych 
na Skałce, a pożegnalną mowę nad trumną Zmarłego 
wygłosił minister oświaty Czerwiński.

Rekrutacja robotników do robót za granicę. 
Państwowy urząd pośrednictwa pracy w  Krakowie, przy 
ul. Krowoderskiej 1. 5 zawiadamia, że rekrutacja robo­
tników do Francji odbędzie się dnia 22 b. m. w  Mako- 
wie, dnia 23 b. m. w  Krakowie. Zapotrzebowanie obej­
muje robotników niewykwalifikowanych —  samotnych 
i z rodzinami do fabryk, k palń węgla i rudy żelaznej, 
szwajcarów do krów oraz wolarzy. Rekrutacja robotni­
ków do Belgji odbędzie się 21 b. m. w  Krakowie, 22 b.m. 
w Bochni.

Tragiczny w ypadek w Tatrach. W ubiegłym 
tygodniu, k rzystając z pogody, wybrali się na w ycie­
czkę, aby zdobyć Zamarłą Turnię od strony południo­
wej, trzej taternicy, między nimi znany narciarz Broni­
sław Czech. Gdy znaleźli się na szczycie, zauważyli, że 
tą samą stroną podchodzą dwie turystki, w  których roz­
poznali po zbliżeniu się byłe Uczenice gimnazjum w Za­
kopanem Marzennę i Lidę Skoticzówny. W  pewnej chwili 
taternicy zauważyli, jak z pod trawersu odpadła od ska­
ły pierwsza postępująca w  górę Lidja, która, lecąc 
w  przepaść, pociągnęła za sobą przywiązaną do liny 
swoją siostrę Marzennę. Obie runęły na piargi z wyro- 
kości 80 metrów. Turyści pospieszyli natychmiast na 
miejsce wypadku, aby udzielić pomocy nieszczęśliwym 
ofiarom, niestety znaleźli już tylko dwa zniekształcone 
trupy. Taternicy zeszli natychmiast na Halę Gąsienicową, 
gdzie zawiadomili o wypadku Pogotowie ratunkowe.

Likw idacja szajki złodziejskiej. Po długich do­
chodzeniach i wywiadach udało się zlikwidować grasu­
jącą już od dłuższego czasu na terenie Zakopanego szaj­
kę złodziejską. Gdy przed kilkoma tygodniami wyłapa­
no pewną bandę z Jugowcem i Spytkiem na czele, zda­
wało się, że nastanie w Zakopanem spokój, tymczasem 
pojawiające się dalsze kradzieże, tak przez okna, jak 
z włamaniem, a przedewszystkiem bezczelne napady rze­
zimieszków na spacerujące samotnie po okolicy dalszej 
kobiety, zaprzeczyły temu. Nie zaniechano w ięc dalsze­
go śledztwa i wreszcie przed kilku dniami wpadnięto 
na ślad. Przy aresztowaniu sprawców kradzieży drobiu 
w  „Lwow iance" i Zakładzie św. Józefa na Bystrem, nie­
jakich Zydronia Franciszka i Króla Alojzego, znaleziono 
w  czasie rewizji różne części ubrań góralskich, pocho­
dzących, jak się okazało, z kradzieży dokonanej z w ła­
maniem u Anny Matejowej w  Kościeliskach. W e włama­
niu tem brało udział czterech rzezim ieszków, którzy ste- 
roryzowawszy śpiącą na strychu, do którego się włamali, 
dziewczynę groźbą zarąbania jej siekierą, zabrali wtedy 
różnych części garderoby na jakie 500 zł. W  m iędzy­
czasie dowiedziano się, że żona Zydronia wyjeżdżała 
obładowana tobołami do Krakowa. Wysłane za nią listy 
gończe doprowadziły do przyaresztowania jej i skonfi­
skowania trzech tobołów z różnemi, z kradzieży pocho-

dzącemi rzeczami. Dalsze śledztwo ustaliło, że w  kra' 
dzieżach brali jeszcze udział, poza już wym ienionymi: 
Zydroń Józef, Gicala Stanisław, Borek Stanisław i Bo­
rek Zygmunt oraz Marja Zydroniowa, Marja Król i Bor­
kowa. W  tej chwili cala szajka znajduje się już w are­
sztach sądowych, a rzeczy jej odebrane albo zostały 
częścią zwrócone właścicielom, albo znajdują się jeszcze 
w  komisarjacie, gdzie po rozpoznaniu można je odebrać. 
Według przybliżonych obliczeń banda ta dokonała kra­
dzieży na sumę powyżej 5 tysięcy zł. na szkodę kilku­
nastu osób.

W łam anie w  Podwilku. W  ubiegłym tygodniu 
włamał się nieznany sprawca do mieszkania Marcina 
Mormula w  Podwilku, powiat Nowy Targ, przez w yła­
manie zapory u drzwi wchodowych. Włamywacz wszedł 
następnie do mieszkania, gdzie po rozbiciu kufrów 
skradł 1.000 dolarów, 120 złotych i 50 koszul amery­
kańskich. Ten sam sprawca włamał się do mieszkania 
Ludwika Smiecha w  Harklowej, a następnie do mieszka­
nia Kapuśniaka w Harklowej, gdzie skradł zegarek ni­
klowy, 2 brzytwy i 380 zł. w  gotówce. O dokonanie 
tych kradzieży jest silnie podejrzany Ludwik Brandys 
fs. Jan Maciaszek ze Spytkowic, pow. Maków, który do­
tychczas się ukrywa.

Zbrodniczy czyn swawolnego chłopca. One­
gdaj wybuchł pożar w  zabudowaniach Franciszka Ko­
zuba w  Płazie pow. Chrzanów, który zniszczył stodołę 
wraz z narzędziami gospodarczemu Szkoda wynosi oko­
ło 4.000 zł. Stodoła ubezpieczona była na 3.000 zł. Do­
chodzenia ustaliły, że stodoła została ze swawoli pod­
palona przez 6-letniego Franciszka Koczoła, który kry­
tycznego dnia był wraz z swoją matką w  domu Kozu­
ba, gdzie matka jego wypiekała pieczywo na ucztę 
weselną.

Morderstwo w  Błażowej. W  ubiegłym tygodniu 
we wsi Błażowa koło Rzeszowa zostało dokonane mor­
derstwo. Ofiarą tegoż padł Leon Legieć, liczący 24 lata, 
tamtejszy mieszkaniec. Sztyletem zamordował go nieja­
ki Fr. Sadłowski, który po swym czynie zbiegł w  nie­
wiadomym kierunku. Jak policja stwierdziła, morder­
stwo zostało dokonane z zemsty.

Zdem olowanie bożniey w  Brzeżanach. W  no­
cy z ubiegłej niedzieli na poniedziałek nieznani spraw­
cy wdarli się do głównej bożnicy w  Brzeżanach. Roz­
bili oni arkę i zbeszcześcili rodały a równocześnie spa­
lili cenną bibljotekę, składającą się z modlitewników 
oraz wartościowych ksiąg talmudystycznycb. Sprawcy 
zdołali zbiec. Dochodzenia policyjne w sprawie tego ta­
jemniczego napadu są w  pełnym toku.

Niezwykłe zjawisko w Kielcach. Lotem błyska­
w icy rozeszła się w  Kielcach wieść, że stojąca na Ryn­
ku figura św. Tekli, zwrócona twarzą do katedry, z nie­
wyjaśnionych przyczyn odwróciła głowę. Pierwsi zau­
ważyli to zjawisko przechodnie, mieszkający od lat 
w  tej dzielnicy miasta i zawiadomili o tym niezwykłym 
wypadku władze duchowne i policyjne. Przeprowadzone 
doraźne dochodzenie stwierdziło istotnie, że figura św. 
Tekli ma odwróconą głowę o 30 stopni od normalnego 
położenia. Przez cały dzień przed figurą gromadziły się 
tłumy ludzi, żyw o komentujące ten ciekawy fakt. Za­
znaczyć należy, że figura nie ma śladów żadnych u- 
szkodzeń, jedynie widoczne jest skręcenie szyji. W ypa­
dek ten powszechnie poczytywany jest jako cud. W ła­
dze prowadzą dalsze śledztwo.

Niebywale zajście w  sądzie. W  sądzie grodz­
kim w  Katowicach rozegrała się niebywała w  swem zu­
chwalstwie scena. Sądzono mianowicie znanego na grun­
cie katowickim rzezimieszka Ryszarda Niemca, oskarżo­
nego o paserstwo i opór władzy. Kiedy sędzia odczy­



tał wyrok, skazujący Niemca na 13 miesięcy więzienia, 
ten nagle zerwał się z ławy oskarżonych, chwycił sto 
hcy przed sędzią krucyfiks i rzucił nim w  jego stronę. 
Sędzia uchylił się jednak machinalnie w  bok, tak, że 
krucyfiks przeleciał obok jego głowy, wybił szybę i u- 
padł na dziedziniec. Dozorcy więzienni pochwycili rze­
zimieszka, któremu jednali pospieszyły na pomoc znaj­
dujące się na sali rozpraw dwie jego siostry. W yw iąza­
ła się bójka i dopiero policja przy użyciu broni zlikw i­
dowała całe zajście, aresztując obie kobiety.

Katastrofa kolejowa pod Dęblinem. W  ubie­
głą środę o godzinie 4 min. 7 rano, na stacji Sobolew, 
należącej do warszawskiej dyrekcji kolejowej, odległej 
o 93 kim. od Warszawy, między Pilawą a Dęblinem, 
pociąg pospieszny towarowy nr. 96 przejechał sygnał 
Wyjazdowy i zderzył się z osobowym pociągiem nr 924, 
idącym ze Lwowa do Warszawy. W  pociągu osobowym 
rozbite są trzy wagony, a mianowicie brankard i dwa 
Wagony III klasy. W pociągu towarowym rozbitych jest 
8 wagonów, w  tem trzy doszczętnie. Obydwa parowo­
zy są również rozbite. Katastrofa pociągnęła niestety 
za sobą w ielkie straty w  ludziach. 18 osób jest ran­
nych, w tem 15 ciężko. Odstawiono ich do szpitala 
w Dęblinie. Konduktor bagażowy pociągu towarowego 
oraz dwaj żołnierze zabici, 3 żołnierzy brak. Według 
ostatnio nadesłanych wiadomości, jest 5 osób zabitych. 
Na miejsce katastrofy wyject ał pociąg specjalny z w ła­
dzami kolejowemi, poprzednio zaś pospieszyły tam dwa 
pogotowia. Pociągi kursują drogą okrężną, tor bowiem 
będzie uprzątnięty dopiero w  ciągu 24 godzin. Nazwisk 
zabitych i rannych narazie jeszcze nie ustalono.

K u p ił grunt na księżycu. Pewien zamożny chło­
pek z pod Warszawy, niejaki Flondra, przybył do sto­
licy na zakupy. Przypadkiem wplątał się w towarzy­
stwo dwóch rozmownych panów, mówiących o ciężkiej 
doli ludu, o emigracji i t. d. Jeden z rozmówców, „in ­
żynier®, opowiadał barwnie, ku zdumieniu kmiotka, o 
nowowynalezionych samolotach rakietowych, o nowo- 
odkrytym księżycu, gdzie kryją się wielkie skarby złc- 
ta, które będą stanowiły raj dla emigracji. Flondra do­
w iedział się ze zdziwieniem, że już nawiązano komuni­
kację m iędzy ziemią a Marsem i że warszawskie Towa­
rzystwo astronomiczne po zakupieniu gruntów na księ­
życu przeprowadza tam parcelację. „Inżyn ier", który był 
już właścicielem rozległych posiadłości na księżycu tak 
otumanił biednego wieśniaka, iż ten usilnie prosił go 
o sprzedanie mu małego kawałka księżycowej ziemi. 
„W łaściciel" po długich targach sprzedał kawałek posia­
dłości na księżycu za 1.500 dolarów. Transakcję tę ob­
lano w szynku. Podczas libacji Flondra usnął, a przy­
jaciele w  międzyczasie pierzchli. Na policji, gdzie ciem­
ny chłop zgłosił swoją szkodę, miano go z początku za 
warjata. Bo też trudno naprawdę uwierzyć, aby tak 
można było człowieka nabrać.

Nowa choroba zakaźna. W  Toruniu objawia się 
od pewnego czasu nowa choroba zakaźna wśród dzia­
twy szkolnej. W  pierwszym dniu występuje nagle go­
rączka, połączona z silnemi bolami w  stawach, a,jedno- 
cześnie następuje zapalenie spojówek ocznych, Po kilku 
dniach gorączka znika, lecz bóle w  stawach trwają je­
szcze przez pewien czas. Nową tę epidemję stwierdzo­
no u wielu dzieci.

350-lecie uniwersytetu wileńskiego. Uniwer­
sytet wileński obchodzi w  ubiegłym tygodniu 350 ro­
cznicę swego założenia przez Stefana Batorego. Jak w ia­
domo, uniwersytet ten rząd rosyjski skasował, a istnie­
nie jego przywrócił przed 10 laty Marszalek Piłsudski.

Zawalenie się mostu. Na szosie Tallin - Parnawa 
runął most na rzece wraz z przejeżdżającym w tym mo­

mencie autobusem. Dzięki natychmiastowej pomocy pra­
cujących w pobliżu włościan, nikt z jadących nie uto­
nął. T rzy  osoby odniosły ciężkie rany. Autobus został 
doszczętnie zniszczony.

Rozruchy antysowieekie. Chłopi rosyjscy sta­
wiają coraz silniejszy opór przeciwko zarządzonej przez 
władze sowieckie rekw izycji zboża po cenie naznaczo 
nej przez rząd, W ładze wysyłają tak zwane „czerwone 
tabory“ „  które przy pomocy miejscowych komunistów 
rekwirują zboże. W  niektórych okręgach opór chłopów 
urasta do rozmiarów jakiejś lokalnej wojny domowej. 
W okręgach nadwołżańskich i syberyjskich tworzą chło­
pi oddziały partyzanckie, które napadają na czerwone 
tabory. W e wsi Gorcy okręgu nowogrodzkiego zamor­
dowano organizatora gospodarstwa kolektywnego „N o ­
w y Szlak". Równocześnie we wsi Łaszyno okr. twer- 
skiego podpalono gospodarstwo kolektywne komsomol­
ców. Podpalający nie pozwalają na tłumienie ognia. 
Czterech z pośród nich aresztowano.

Kró l Indjan w Wiedniu. Do WiedDia przyjechał 
przed paru dniami król wszystkich Indjan, wielki na­
czelnik Biały Koń Orzeł. Naczelnik liczy obecnie 107 lat 
i przeżył już dużo rzeczy, dobrych i złych, dużo walk 
z białą rasą. Naczelnictwo objął w  roku 1830. Od tego 
czasu zostało miljony czerwonych wytępionych przez 
białych zapomocą morderczej broni palnej. Biały Koń- 
Orzeł poznał się już z różnemi wielkościami tego świa­
ta, jak z Cincinatem, prezydentami Stanów Zjednoczo­
nych Rosseveltem, Wilsonem, Coolidgem i Hooverem. 
Przed kilkudziesięciu laty był on naczelnikiem plemie­
nia Osaków, zaś obecnie jest królem wszystkich Indjan, 
których obliczają dzisiaj zaledwie na 60 do 70 tysięcy. 
Biały Koń Orzeł przybył do Europy poraź pierwszy 
w  roku 1887, ażeby wziąć udział w  uroczystościach ju­
bileuszowych w Anglji na cześć ówczesnej królowej 
Wiktorji. Od tego czasu przybył do Europy więcej razy 
a odbył także i konferencję z Bismarckiem. W e Wiedniu 
będzie miał kilka odczytów. W  podróży towarzyszy mu 
żona pochodzenia białego, z którą ożenił się przed 36 
laty. Pierwsza jego żona Indjanka obdarzyła go ośmiu 
córkami i dziesięcioma synami, z których najstarszy 
liczy obecnie 75 lat.

Pan ika w  kinie. Z Oldenburga donoszą: Podczas 
szkolnego przedstawienia w kinie w Kipuvar, na które 
przybyło przeszło 300 dzieci szkolnych, wybuchł pożar. 
Powstała ogromna panika, która cudownym zbiegiem o- 
koliczności nie pociągnęła ofiar w ludziach. Dwaj nau­
czyciele, którzy znajdowali się w  sali, otworzyli mo­
mentalnie wyjścia tak, że dzieci z parteru wyszły wszyst­
kie zdrowo z budynku. Gorzej było z dziećmi na ga 
lerji, które przerażone pożarem zeskakiwały z piętra na 
dół. W iele z nich odniosło dość silne potłuczenia lub 
zwichnięcia rąk i nóg. Pożar, który wybuchł w  opera 
torni, zdołano stłumić.

Przygody nieboszczyka. W ypadki letargu i nie­
oczekiwanego powrotu do życia są dość częste, ale tak 
awanturniczego „wskrzeszenia", jakie odbyło się przed 
paru dniami w  Paryżu, nie notowały dotąd kroniki. Pe­
wien urzędnik bankowy, Roux, wybrał się którejś nie­
dzieli na przejażdżkę łódćą po Sekwanie. Odpłynąwszy 
dość daleko od brzegów miasteczka, zmęczony wioślarz 
chciał użyć kąpieli, rozebrał się więc i wskoczył do wo­
dy. Tu jednak stała się rzecz tragiczna: nastąpił nagły 
skurcz mięśnia sercowego i Roux poszedł na dno. Na 
szczęście wypadek zauważono i biedaka wyciągnięto 
z wody. Okazało się jednak, że wszystkie usiłowania 
przywrócenia go do życia były już spóźnione. Roux 
nie żył. Przewieziono go niezwłocznie do szpitala, gdzie 
dokonano szeregu zabiegów, w tej liczbie i wycięcie ka-
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walka mięsa z najczulszego miejsca. Wszystko przema­
wiało za tem, że Roux n;e żyje, przewieziono go więc 
do prosektorjum. Służący zgodnie z przepisami przystą­
pił do mycia trupa, gdy naraz nieboszczyk usiadł na 
stole, przerażony niepomiernie sytuacją, w której się 
znalazł, zażądał swego ubrania i wypuszczenia z tak 
nieprzyjemnego lokalu. Służący, który już był ochłonął 
z pierwszego wrażenia, zaoponował, twierdząc, że „nie 
wolno mu wypuszczać nieboszczyków bez pozwolenia". 
Powstała awantura. Roux chwycił jakiś leżący obok 
płaszcz szpitalny i wybiegł na ulicę, gdzie go areszto­
wano za spowodowanie zbiegowiska. Zanim zdążył 
„wskrzeszony" nieboszczzk wytłumaczyć, co się z nim 
stało, nadbiegł służący z prosektorjum, oskarżając „n ie­
boszczyka" o przywłaszczenie szpitalnego płaszcza. W  ko- 
misarjacie dość długo biedzono się nad prawnem rozw i­
kłaniem całej historji, a zrozpaczona rodzina z niemałą 
radością odwiozła z aresztu tak niezwykłego nieboszczyka.

Straszny czyn warjatek. Z Pragi, stolicy Czech, 
donoszą: W  zakładzie dla umysłowo chorych w pobliżu 
Pragi rozegrała się wstrząsająca tragedja. W  oddziale 
dla kobiet została bestjalsko1 zamordowana przez chorą 
umysłowo, przebywającą tam na kuracji Antonina Wa- 
kułowa. Obłąkane kobiety rzuciły się na Wanułową, o- 
ślepiły ją, wybijając oboje oczu, a następnie wyrwały 
jej lewą rękę. Wakułowa skonała w strasznych mę­
czarniach.

Straszna katastrofa. W  garbarni w  miejscowości 
Liitticke w Westfalji zdarzyła się katastrofa, w  której pa­
dło 5-ciu robotników. Jeden z robotników wpadł do re- 
zerwoaru, napełnionego kwasem chlorowym. Siedmiu 
z jego towarzyszy, którzy pospieszyli mu z pomocą, 
spotkał podobny los. Tylko trzech z nich udało się ura­
tować. Ciała ofiar wykazują straszne poparzenia.

Podatek starokaw alerski we Francji. W Fran­
cji płacą kawalerowie i panny w  wieku ponad lat 30, 
dodatek podatkowy w 25-ciu procentach zwykłych po­
datków, jakie winni są uiścić skarbowi państwa. Tylko 
ci z nich, którzy ze swoich dochodów utrzymują nie­
ślubne swe dziecko (lub dzieci) zwolnieni są od tego 
podatku. Otóż, jak wykazują dane statystyczne, zwiększa 
się w Paryżu z roku na rok liczba płatników podatku 
„starokawalerskiego". W idocznie wolą ludzie płacić po­
datek, niż zakładać rodzinę.

Pielgrzym ka polska u Ojca św. Papież przy­
jął na posłuchaniu pielgrzymkę polską złożoną z 500 o- 
sób w tem 100 księży. Na powitanie i pożegnanie pa­
pież powiedział po polsku: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus". Podczas przyjęcia papież wygłosił 
dłuższe przemówienie.

Bom ba na keleji. Z Carybrodu donoszą, iż na 
linji kolejowej nastąpiła eksplozja między stacjami Ca- 
rybrodem a Pirotem, w  chwili, gdy przejeżdżał tam po­
ciąg osobowy. Przypuszczają, iż bombę podłożyli w y ­
wrotowcy bułgarscy.

Międzynarodowy język złodziejski. Przy zło­
dzieju Albercie Pinto, aresztowanym przez policję bra­
zylijską w  grudniu roku ubiegłego, znaleziona obszer­
ne zapiski w języku dotychczas nieznanym. Dopiero 
przed kilkoma dniami udało się stwierdzić, że idzie tu 
o słownik międzynarodowej, nieznanej mowy złodziej­
skiej. Słownik ten jest obecnie tłumaczony na język 
francuski. Policja brazylijska dowiedziała się ponadto, 
że przed jakimś czasem odbył się w  Lerida (Hiszpanja) 
międzynarodowy kongres zbrodniarzy w sprawie utwo­
rzenia centralnej organizacji złodziejskiej. Jednym z głó­
wnych punktów narad było stworzenie nowego, m iędzy­
narodowego języka złodziejskiego. Trzem delegatom po­
wierzono wypracowanie kodeksu tajnego. Policja brazy­

lijska uwiadomiła wszystkie dyrekcje policji całego świa­
ta o tem odkryciu.

Straszne samobójstwo. W  niezwykły sposób o- 
debrał sobie życie kupiec Salvator Lopez, jeden ze zna­
nych przedsiębiorców w  Madrycie, w  Hiszpanji. Do czy­
nu tego spowodowały go nieudane spekulacje.

Wszedł w ięc na najwyższą w ieżę katedry madry­
ckiej i stamtąd rzucił się w  dół, gdzie padł na druty 
tramwaju, które mu odcięty głowę, a ta ku niemałemu 
zdumieniu i przerażeniu gości potoczyła się do pokoju 
pobliskiej kawiarni.

Uroczystości ku  czci Kazim ierza Pułaskiego. 
W  150 rocznicę śmierci bohaterskiego konfederata, Ka­
zimierza Pułaskiego, który pospieszył przed stupięćdzie- 
sięeiu laty za morze, aby walczyć za wolność Ameryki 
i tam zginął pod Savannab, odbyły się w  Ameryce pię­
kne uroczystości, w  których wzięli udział nietylko Po­
lacy amerykańscy, ale i tłumne rzesze rodowitych Ame­
rykan. Podobne uroczystości odbyły się również w  ca­
łej Polsce w dniu 11 b. m.

Olbrzymi bunt więźniów. Z Nowego Jorku do­
noszą o wielkim buncie więźniów, który wybuchł w Ca­
non City w  staHie Colorado. W  więzieniu tem znajduje 
się około 1000 skazanych. Więźniom udało się wtargnąć 
do zbrojowni i posiąść broń. W  czasie walk trzech stra­
żników więziennych zostało zabitych. Wielu zaś jest 
ciężko rannych. W  celu stłumienia rozruchów w ięzien­
nych wysłano do Canon City oddział artylerji. Do miej­
scowości tej ściągnięto również oddziały policji z całe­
go stanu Colorado. Donoszą nawet, iż z Denver wysła­
na została eskadra samolotów zaopatrzona w  bomby 
łzawiące i karabiny maszynowe. Wojska rządowe roz­
poczęły regularne oblężenie więzienia. Artylerja ostrze­
liwała budynki. Część więzienia stanęła w  płomieniach. 
Wówczas w ięźniowie wystali ultimatum do dowództwa 
wojsk, żądając trzech automobili ciężarowych, na któ­
rych mogliby spokojnie odjechać przez nikogo nie za­
trzymywani. Ultimatum zostało odrzucone. Kilkakrotne 
usiłowania wojsk oblężniczyeh zdobycia barykad zo­
stały odparte. W ięźniowie wyciągnęli na wysokie mury 
czterech dozorców i na oczach wojska oblęgającego wię 
zienie, zrzucili ich z wielkiej wysokości na dót. Dozor­
cy ponieśli śmierć. Ostatecznie bunt jednak został stłu­
miony. W ięźniowie wywiesili białą flagę; przed podda­
niem się przywódca buntu na własną prośbę zastrzelił 
kilku więźniów. Liczba zabitych i rannych jest znaczna.

Książę pruski robotnikiem. W zakładach Forda 
w Buenos Aires pracuje mechanik Fryderyk Hohenzol­
lern, książę pruski, swego czasu pretendent do tronu 
niemieckiego, a obecnie pretendent do majątku książę­
cego. Książę otrzymuje za swą pracę 2 dolary 97 cen­
tów dziennie.
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Czy są jeszcze szczęśliwe małżeństwa.
Lekarz paryski i k ierow n ik  jednego z psycholo­

gicznych  instytutów , dr. Jabot 'postawił sobie za za­
danie rozważanie zagadnienia, czy są, jeszcze w  P a r y ­
żu praw dziw ie  szczęśliwe1 stadła małżeńskie.

Przeidewszyatkiem  w ięc badacz ten 'zebrał sta­
rannie w szystk ie dane z kronik po licy jnych  zajm u­
jące się majrozm aitszem i n ieporozum ieniam i m ałżeń­
skiemu, począwszy od 'zwykłej .sprzeczki z rękoczyna­
mi, a kończąc na  pow ażnych  k rym inałem  .grożących 
wypadkach.

Przestud jow ał on nadto akty spraw  rozw odow ych  
za ostatnie dw a lata, a następnie za jął isię osobistą 
obserwacją, czyniąc ją  na w zór Harun al Raszida w 
rozm aitych  przebraniach, k tóre u m ożliw ia ły  m u stu- 
d ja  u źródła.

Przeb iera ł się w ięc  za gazownika, rep ar a tor a te­
le fonów  i w  ten sposób godzinam i całem i przebyw a­
jąc w  obcem dom owem  ognisku, zbierał potrzebne mu 
dane, *

Po tych  2 latach trw ających  laboratoryjnych  .stu­
diach dr. Jabot wydał, jako ich ow oc książkę, w  któ­
re j poddał analizie 45.000 m ałżeństw  ze wszystkich  
sfer społecznych, począwszy od pałaców, a kończąc 
na „cygańskich  nam iotach11. Studjom  tym  n ie uszły 
naw et m ałżeństw a w śród żydów , ani stadła  pom iędzy 
obcokrajowcam i, p rzyb y łym i do P a ry ża  ze w szyst­
k ich  krańców  świata.

N a jbardzie j in teresującą częścią te j ciekawej 
książk i jest jej .najbardziej istotna treść —  statystyka. 
Św iadczy ona zaiste o n iezw ykłej 'sumienności, >z jaką1 
dr. Jabot odniósł się do podjętego przez, siebie te ­
matu.

Z pom iędzy 45 tys ięcy  zbadanych przez n iego 
m ałżeństw  4170 rozw iod ło  się na zupełnie legalnej 
drodze, a w ięc stanow i to  około 10 proc. Cyfra  ta  nie 
przenosi zbytnio liczby rozw odów  w  innych w ie l­
k ich  m iastach Europy.

O ile  bardzie j za trw aża jący jest fakt, że w  tych 
45 tysiącach  m ałżeństw  zanotowane jest 1130 w ypad ­
ków, gd y  kobieta, poniechawszy p rzy ję te j fo rm y le ­
galnej, opuściła sw e daw ne ognisko i n ie pow róciła  
doń w ięcej. Ana logicznych  w ypadków  dotyczących  
m ężczyzny jest jeszcze w ięcej, gdyż 2340. Te dw ie 
cy fry  i ich stosunek procentowy, jak sądzi prof. Ja- 
bot, są ju ż sw oiście  paryskie.

W  13.400 wypadkach zdołał on stw ierdzić bądź 
na zasadzie protoku łów  policyjnych, bądź na podsta­
w ie  w iadom ości zebranych od sąsiadów  obserwowa­
nych p a r małżeńskich, że pożycie ich przypom ina 
raczej bezustanną w ojnę zaczepuo-odporną niż sakra­
ment m ałżeński.

W  3.400 w ypadkach  autor te j c iekaw ej książk i 
zdołał zaobserwować t. zw. pozorne szczęście, dalekie 
jednak od praw dziw ego tego stanu. 127 m ałżeństw  na 
45 tys. zasługiwało na m iano w zględn ie szczęśliwych, 
a tylko 13 cieszyło się niczem  niezmąconem szczę­
ściem małżeńskiem.

Te 13 stadeł poddane zostały przezeń specjalnie 
starannej analizie, k tóra ustaliła, że 9 z n ich nale­
żało do drobnom ieszczańskiej sfery, 2 do kół arty­
stycznych. W  jednym  w ypadku szło o nauczyciela 
ożenionego z  nauczycielką.

N ic dziwnego, że psycholog, k tó ry  tak do gruntu 
zbadał instytucję małżeńską, pozostał sam .starym 
kawalerem .

„Ściana płaczu" w Jerozolimie.
Jest w  Jerozolim ie ciasna i  brudna uliczka, 

w  okolicy dawnej św iątyn i żydow skiej Salomona, 
nad k tórą wznosi się w ysoki, potężny m ur .z ogrom ­
nych starych ciosów w zniesiony, k tó ry  co p ią tek  
k rw a w i ludzkiem i, gorzk iem i łzam i. N a  n iektórych  
ze złom ów  są napisy hebrajskie, złożone z w ie lk ich  
czarnych liter. U liczka  ta jest bez w y jśc ia  i p rzy  za­
chodnim  murze dawnej św iątyn i. Mur m a  długości' 
50 m etrów , wysokości 18 m etrów . Ten to obumarły, 
zakątek zow ie się „m urem  płaczu11 i  o n iego  toczą się 
obecnie k rw aw e w a lk i m iędzy Żydam i a Arabam i,
0 czem już n iejednokrotn ie p isaliśm y. Dla Żydów  sta­
now i ten mur najszacow niejszą pam iątkę, jako  pozo­
stałość, zdaniem  uczonych, z dawnej św ią tyn i Salo­
mona, d la  A rabów  przedm iot sporu o posiadanie w ie ­
low iekow e Jerozolim y i Pa lestyny i  nabyte przez osie­
dlenie prawa.

Co p ią tek  zb ierają  się tu Żydz i ze w szystk ich  za­
kątków  świata, n ajw ięcej z tych, k tórych  p raw dziw a  
tęsknota przygna ła  do starego m iasta D aw idowego.

R ozleg ją  się jęk i i westchnienia. Gdy .się w iększy  
tłum  zbierze, odm aw iają  psalm, w  k tórym  opłakują 
zburzenie św iątyn i p ierw szej, Salom onowej i Jerozo­
lim y przez Nabuchodomozora.

.Mężczyźni i  n iew iasty, dzieci i  starcy m odlą się
1 płaczą. Jedni siadają skurczeni, inn i stoją, p rzyc i­
skają rozpalone czoła do muru i cału ją go, inn i w y ­
ciągają  pożółk łe księgi, k iw a ją  się i m odlą.

Rozpoczyna się w łaściw e nabożeństwo. P rzew o ­
dniczący rozpoczyna głosem  sm utnym  i przytłum io­
nym  w iersz:

„Z  powodu pałacu, k tó ry  spustoszony jest. Z po­
wodu św iątyn i, k tóra  jest zburzona. Z powodu mu­
rów , które są obalone. Z powodu naszej świetności, 
która m inęła. Z powodu naszych w ielk ich  ludzi, któ­
rzy  zginęli.

Na  każdy w iersz lud odpow iada:
„S iedzim y tu sam otnie i p łaczem y11.
W końcu  w szyscy dodają:
„P ros im y Cię, z litu j się nad Syjonem , zbierz na 

nowo w  jedno rozproszone dzieci Jerozalem u11.
Roizlega się p łacz i szlochanie.
P ła cz  ten, jest to pieśń pogrzebowa starego zako­

nu, śpiewana przez resztk i tego ludu, k tó ry  tu n ie­
gdyś był panem, a którem u teraz n ie w olno naw et 
wstąpić na plac św iątyn i, który, jak  n iew oln ik  ży je  
w  najnędzn iejszym  zakątku swej sto licy i za p ien ią­
dze musi sobie kupować praw o, aby u  stóp tego mu­
ru móc płakać. Jest to pieśń żałobna, śpiewana na 
•grobie tego ludu, wobec trupa jego  św ią tyn i11.

Herbata.
Herbata pochodzi, jak  w iadom o, z Chin; w y tw a ­

rza ją  się z odpowiednio przygotow anych  i w ysuszo­
nych liści krzew u  herbacianego. Chińczycy zwą ją 
„cza11 lub „ta 11, stąd rosyjska nazwa herbaty „c za j11, 
francuska „th e11, n iem iecka „T h e11. Po lska  nazwa 
powstała z łacińskiej „herba (tj. ziele T h ea )11.

Chińczycy znali herbatę już w  V. w ieku  po Chry­
stusie. Do Europy tra fiła  dopiero około roku 1650 i  to 
p raw ie równocześnie do A n g lji i H o land ji morzem, 
a do R osji lądem.

N ie odrazu nauczono się przyrządzać ten zam or­
ski. trunek. K iedy do A n g lji przyw ieziono te zam or­
skie zioła, n ie w iedziano, co z n iem i począć; ugoto­
wano je w ięc w  posolonej wodzie, jak kapustę, odwar 
wylano, a rozgotowane liście podano na stół... z w ę­
dzonką!!



I  dzis ia j przygotowuję, herbatę w  różny sposób. 
Przedewszystk-iem  is tn ie ję  d w a  zupełnie różne g a ­
tunki herbaty: czarna i zielona. Oba pochodzę z tych  
sam ych liści. Czarną o trzym u je się sposobem ferm en­
tacyjnym : św ieże liście pozostaw ia się na k ilk a  go ­
dzin ido zw iędn ięcia, następnie zagn iata  się i  w a ł­
ku je rękam i, nogam i lub zapoimocę maszyn, dopóki 
nie w ypuszczę Soków. Potem  pogn iecione liście w k ła ­
da się ido koszów  lub skrzyń  i  okryte pozostaw ia się 
przez k ilk a  godzin , aby u legły  sam ozagrzaniu. Z ie­
lona barw a liśc i przechodzi w ów czas w  m iedziano- 
czerwonę, zanika „tra w ia s ty " zapach, a w ytw arza  się 
specyficzny aromat. Po  sferm entowaniu  liśc ie  rozsy­
puje się cienką w arstw ę i  suszy; nab iera ją  one przez 
to b a rw y czarnej.

H erbatę „z ie lon ą " w ytw arza  się w  ten sposób, że 
św ieżo zerwane liście poddaje się gn iecen iu  na go ­
rących  pateln iach, aby przez w ysoką  tem peraturę za­
bić w szystk ie ferm enty. Tak  przegrzane liście prędko 
się suszy, przyczem  zachow u ję one sw ą zie lonaw ę 
barw ę i trochę cierpki: smak.

Herbata rozpowszechn iona jest zw łaszcza w  A z ji, 
u żyw a ją  tam jednak przeważn ie herbaty zielonej. 
Dobroć różnych  gatunków  herbaty zależna jest od 
zbioru: w cześn iejszy zbiór daje gatunek lepszy, póź­
n iejszy —  gorszy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Stefan Jaworski w P.: Owszem zagadki wszyst­

kie bardzo dobre i oryginalne. Prosim y o dalsze. — Opian  
w W .: Nadesłany nam w ierszyk zupełnie dobry, bardziej 
jednak pożądaną dla nas jest proza. O ileby Pan zechciał 

■ nadsyłać nam swe utwory, to bardzo prosimy. Zgóry je ­
dnak zaznaczamy, że „R o la " żadnego honorarium  płacić 
nie może. —  Antoś z nad Z ie law y : Zdarzenie, jako takie, 
dobrze napisane, ale w form ie tej nie może być druko­
wane. Trzeba było zrobić z tego powiastkę, zm ien iając 
nazwę m iejscowości i osób, a rzecz m ogłaby być wcale 
dobra. —  M ary la  Forysiów na w Ch.: Nadesłana nam 
próbka nie nadaje się do druku. Spieniężyć (co za proza) 
poezje w  dzisiejszych czasach ogrom nie trudno; nawet 
bardzo dobrzy poeci „kupca" na swe utwory znaleźć nie 
mogą. —  „Be-ge“ : Tak w ierszyk, jak i zagadki zam ieści­
my. —  W an d a  Charzewska w G. J.: Odpowiedzieliśm y 
listownie. —  Jan Stepień w  L.: O ileby nas ktoś zaw ia­
domił, że ma pszczoły i po jak iej cenie za pień na sprze­
daż, natychm iast Panu doniesiemy listownie. —  „M a­
ryśka" z K .: Za pozdrow ienia i zaproszenie dziękuję. 
W  tym  roku uw iązany byłem  przy „R o li"  ii n igdzie na 
wypoczynek jechać się nie dało. P rzepad ły  numer posła­
ny powtórnie. Pod względem  pracy widocznie nie m amy 
sobie^ nic do zazdroszczenia. Załączam y serdeczne pozdro* 
w ienia. —  Kaz. M ayko i M. Aksam it w J. V.: 200 lei o trzy­
m aliśm y. — Franciszek M acio ł w  S. R.: Szarady dobre. 
M iło nam będzie pow itać w  Krakow ie. P. Z. M. numer 
już dawno wysłany. —  B ron isław  Słom ka w J.: Ostatnio 
nadesłaną nowelkę zamieścimy. —  W ład y s ław  K rysa w  S.: 
Nadesłany nam w ierszyk nie nadaje się do druku. Brak 
w nim rym u i rytmu. Bajki i nowele zam ieszczamy.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Jan Smaza z Z.).

■ tr ☆ * ■ Inaczej wojska.
■ ☆ tr ☆ ■ Część wnętrzności.
■ * # ☆ ■ Wyznawca proroka.
■ * ☆ ☆ ■ Zboże.
■ tr * ☆ ■ Inaczej murzyn,
■ ☆ tr ☆ ■ Imię żeńskie.
■ ☆ ☆ ■ Rzeka morza Czarnego.
■ ☆ ☆ ☆ ■ Starożytne miasto.
■ * ☆ ☆ ■ Karta wstępu.
■ ☆ ☆ tr ■ Mieszkańcy Azji.
■ ☆ * tr ■ Ptak.
■ tr ☆ tr ■ Mędrzec grecki
■ tr * tr ■ Częś cyrku.
■ ir ☆ ☆ ■ Służy do jazdy.
■ tr «- ☆ ■ Wchód wspak.

Pierwszy rząd czytany z góry na dół
da nam znane imię i nazwisko, drugi rząd 
z dołu do góry, jego powieść.

2. Zadanie »Sen«.
(Ułożył Stefan Jaworski z P.).

Pewien młodzieniec potrzebował kwo­
tę 400 zł., której nie posiadał. W nocy

Term in nadsyłania rozw iązań upływa 26

Znaczenie zagadek z Nru 40 „R o li" : 1. Logogry f:
Stefan Czarniecki. 2. Zagadka: Świeca, 3. Szarada: P a ­
pierosy. 4. Kalam bury: Franklin , Kossak. 5. Kryptogram : 
„Oj nie ta jest ciężka chwila, k iedy sypią ci mogiłę, ale
ta jest ciężka chwila, k iedy rzucasz, co ci m iłe". 6. F i­
g ie lek : Turkot.

Dobre rozw iązania w  oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Stefan Jaworski z P., Jan W yrobek z J„ J. W ojnar

miał sen. Śniło mu się, że przyszedł do 
niego dziad .i mówi: jeżeli mi dasz 8 zł. 
z tej sumy jaką posiadasz, to pozostała 
ci kwota powiększy się podwójnie. Młodzie­
niec dał dziadowi 8 zł. i rzeczywiście po­
została suma podwoiła mu się. Dał więc 
jeszcze raz dziadowi 8 zł i znów pozo­
stała suma zdwoiła mu się. Powtórzył to 
jeszcze parę razy, dopóki nie miał całej 
sumy t. j. okrągłe 400 zł. Pytania: Ile 
młodzieniec miał złotych przed snem ? 
ł ile złotych dał dziadowi?

3. Zagadki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W,).

I.
Wprost to bożek był miłości,
Ws ak — miasto w starożytności.

II.
Mieszkania owadów zamknij wsamogłoskę, 
A otrzymasz opad — pomyśl tylko troszkę.

■III.
Gdy za wioską rzeką chiński bożek stanie, 
To wyniknie przyrząd na drzwi zamykanie.

4. Zagadki geograficzne.
(Ułożył Piotr Kowalski z D.).

I.
Która rzeka wódz słowiański? 

b. m.

II.
Które miasto strojem głowy?

III.
Które państwo ubiór pański ?

IV.
Która rzeka ptak domow.y?

5. Zagadki humorystyczne.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I.
Jakie lisy są w każdym teatrze?

II.
Jaki gość potrzebny jest przy pomiarze? 

III
Jaką liną wypędza się mole?

[V.
Jakie górki zmieniają swoją wielkość?

Jaka kora zdobi człowieka ?

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

z M. G„ P io tr Leśniak z M„ W ładysław  Badura z P „ Jó­
zef Kopacz z S„ Józef Garczek z C„ Józef Markus z K „ 
Henryk Biłka^Głębicki z S., Edmund Markus z K „ A le ­
ksander K ru tikow  z K „ Jan Gara z W., W ładysław  Sołtys 
z N. S„ Eugenjusz Kotfis z D., M arja W oźn iak iew icz z G„ 
M ieczysław  Szczurowski z D„ Franciszek Macioł z S. B„ 
Franciszek Biedroń z S. B., Jakób Jeziorański z K., Fran­
ciszek N iedbała z T.

Nagrody w ylosow ali pp.: A leksander K ru tikow  z K. 
i M arja W oźn iak iew icz z G.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Nie głupi Wojtek.
—  Słuchajta, ch łopcy! —  rzek ł do swej czeladzi 

dziedzic K oc ie j-Łapk i —  pok łóciłem  się w czora j z  m o­
im  sąsiadem, dziedzicem  Psie j-G łów ki. Postainowi- 
liśm y k łótn ię naszą za łatw ić w  ten sposób, że cze ­
ladź m oja  rozpraw i się >z czeladzią  dziedzica z G ło­
wy, a m y w  oczekiwaniu rozpraw y, będziem y się p rzy­
g ląda li z boku.

—  Rozum iem , proszę w ielm ożnego dziedzica  —  
odrzek ł na to W o jtek  Kociuba —  ale m ożeby to lepiej 
było, żeby w ie lm ożny nasz dziedzic, rozp raw ił się 
sam z dziedzicem  Psie j-G łów ki, a m ybyśwa się temu 
przygląda li z boku.

Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

25-00— 26-00 
23-00— 24-00 
23-00— 24-00

Fasolabiała 100-00—11000 
Groch zwyk. 44"G0— 48"00 
Siano słodk. 10-50- 1 P 5 0  
Łubin żóły 28 00— 29 00

8-00— 9 00 
Ziemniaki stoł. 6*00— 6-50 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00*00— 00 "00

Mąka żytnia 40*00— 00 00 
Mąka pszen. 70*00— 71 "00 
Otręby pszen. 15*50 — 16*50 
Otręby żytnie 16*50 — 17*00

2 8 - I P f d i  m<5w*3i przystojny blondyn, inteligentny z wy- 
kształceniem średniem, urzędnik IX. grupy na po­

sadzie rządowej, posiadający swój kapitał, nawiąże znajomość 
z miłą osobą, inteligentną, gospodarną, która mogłaby przynieść 
w dom jego szczęśc e. Cel matrymonjalny. Zgłoszenia tylko po­
ważne z załączoną fotografją proszę kierować do Administracji 
„RoIi“ pod „Blondyn*.  *

R o l n i k  kawaler, poszukuje towarzyszki życia, posiadającej 
* » majątek gruntowy lub gotówkę.| — Zgłoszenia do

Administracji „Roli* pod „Ożenek*.

K u O l P . r  kawaleri posiadający sklep w  mieście powiatowem  
“  t i własną kamienicę murowaną piętrową, poszuku­

je panny w  celu matrymonjalnym w  wieku od 18— 30 lat. Zgło­
szenia do Administracji „Roli* pod „Szczęście*.

Nic nowego.
—  Słyszeliście, M acieju, w  Paryżu  pew ien lekarz 

odmładza, zapom ocą w strzyk iw an ia  krw i, ze św inki 
morskiej.

—  Proszę dziedzica, la nos to nie nowina, m y jak 
Ino zab ijew a w ieprzka, zaw dy se w strzyku jem y m i­
skę cerniny i to z  kluskam i.

Nie złe pojęcie.
Chłop, k tóry  p ierw szy raz prow adzi dopiero pro­

ces, m ów i do swego adwokata:
—  Bo to  uważa pan, ja  jestem rzete lny i  poczci­

w y  człowiek... ja  w  m ojem  życiu n igdy jeszcze adwo­
kata n ie  potrzebowałem .

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 11 paździer. b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-20 do 1‘65 zł. Jałownik od l -00 do 1*67 zł.
Woły . . od 1'10 do 1/70 zł. Cielęta . od l -18 do 3’00 zł.
Krowy . od 0-94 do 1*60 zł. Kozy i barany 0'00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2‘45 do 2 79 zl. IlirogaBlzig bita) wagi od 3-00 do 3.5

Giełda płodów rolniczych
z dnia 11 paździer. b. r.

39*50— 40 50 Słoma długa

B E Z P Ł A T N I B  Z
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. Warazawa, Psychografalog Szyller-Szkolnik, Nowo­
wiejska 32. Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. —  Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11— 7 wieczór.

Ż y c l  ®  p ł c i o w e  ł
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Życie płcio­
we kobiety*. Poradnik lekarski. 2) Dr Werner:,
Lekarz domowy — masarz*. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3> Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet*. 4 )D rSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie*. 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery­
czne* i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 1'50 (można w  znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu 

Warszawa Redakcja „Swit" Nowowiejska 32, m. 6.

Przyjmę chłopców s k le j. W ia d om ość :
Kraków, ulica Świętokrzyska L. 4. Stolarnia.

K A P U S T Ę
wagonowo — świeżą w  każdej llofci 

z a k a p n j  «s» 

MARTINI. Kraków, Florjańska 28.

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruźlicy, 
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artretyzmach, liszajach, 
skroflach czerakacli, wrzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości.

Ziol
żołądkowo-klszkowe

skuteczne w ostrych i 
przew lekłych  katarach 
żółądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  wątroby,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zl. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o -  
w  y  c h bólach g łowy,  
b i c i u  serca,  bezsen­
ności, nerw owej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .Cena zł. 3.50.

Za opłatę pgcztową za zaliczką dolicza sią od 1 pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 pudełek zł. 2.-

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. 2 K < e > lA m . s I i : A  A. ]
K m k e f r - O T -  ■  P o d g d r ^ e

Na żądanie w ysy ła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zd row ie, II f.iN iezlic zona  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi 
c zy li Leczenie z io łam i«. || w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.

, od 5 do 10 pudełek zł.3.— , 12 pudełek opłatnie.

B .  P l ę t o w s l c i  
Ł. to.



BŁĘDNICĘ
BR AK  KRW I U SU W A  :

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladźo hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt. przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane.przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8. i

BALSAM KAPUCYŃSKI ]
z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia.
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. —■ Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać.
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

M u j b  Zegarków Szwajcarskich
wysyła za zaliczką ZEGAREK 

z SEKUNDNIKIEM „CHROMOMETRE"

za zł. 5.25 (zam. 25)
z 8 letn._gwar. zegarek płaski wyregulowany do minuty 
marki chronoinetre z sekundnikiem zł. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy got. 6.80, 7.50, Chronometre Prima
9.50, 12. Ze świecącym cyferblatem lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany marki A. M o s e r  zł. 17.35, 19.30, 22, 
26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n, złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresować: M. Poznański, W arszaw a  N .-Św iat 12. 

Posiadamy setki listów dziękczynnych.

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i w ygodnew  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia'listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Aleksander W nękowski

Introl igatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w  wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Papę do krycia dachów i izolacji, $ 
smolę g6rn«śląską, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
p o leca  w  na jlepszych  gatunkach , p o  n a jn iższych  

cenach  o d  45 lat istn ie jący  sk ład  p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuzikowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
T e le fo n  0264.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKie wicz iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T e le fo n  N r  8.

Kupujcie wprost u wytwórcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania poleca

Fabryko Powroinlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.


